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Dr. ALEKSANDER YOGEL
Biura redalicyl ! ul. Sykstr.sk i ! 40, 1. piętro 

i>t'»jrte od god .. 10 ! □<> dc. kml,-.. ; w (> ..ludn e. 
Biura admlnlatiacyl: i,! Kn^mik^ i. 7. pa*-'

ter (sklep), otwarte od gndz 0 rauo do ,vodz. 7 
wieczorem bez przerwy.

Frradpiata na ..Gazetę Narodową" wynosi:
wa Lwowie : nu prowincji I aa granica:

miesięcznie 2 kor. 2 l.< r. 60 h. 
kwartalnie 6 60o — „ 10 ker. 60 h,półrocznie 12 „ 16 „ -  „ 2i „ -  „

v2a zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
y#z ", Tygodniki im mód l powieiol Im,

tez z Aarszawsitun tygodnikiem „Zlirno* i 13 to ­
mami rocznie p rem ii: 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.
„ na ) rowincyi O „ 00 „

We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 40 hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G Ł O & Z r N I A  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjm ują: w e  L w o w i e ' A dm inisT i ya „Gazety 
Narodowej" nl. Kopernik i 7, i biuro Sakirowskiei 
Pasaż Hausoiana ; W *  'W ie d n iu : Haisensniu <fc 
Vugler (Orto Mass) Wa flscbeasse l ‘*| Rudolf Mosse 
Sei.erstadtc 2, A. Oppt-lik G ninanje-guse 12, M Du- 
ki-s Naeaf.: M ai Augenfeld & Eineriua Lessom  1 
W ollzą ilenr S», Schallek WoHzaiie 11, J- Dannenberg 
II. Fraterstrasie 33, A dolf Chn’awsk' VI. Gfetraiole- 
markt nr. 1 3 ; W  B n d a p e s z o t e :  JoMusł L aoooli 
VII. Elisabethrlng 54 ; we F r a n k fa r o ie  n. M .: Haa- 
senstein & Vogler ■ G. Daube & Como.; w  P a r y i a :
1'. Adam Uborowsk' 37 rue de Variuo-i P a n i; 
w  W i r s z a w l e :  It-iehmann & Freudler.

C E N A  O G Ł u S Z E Ń :  O g łu s z a n ia  z  w y 
Ł J jn e  na jedaoszpaltowj wiersz d ooaym drutiem 

lub jego miejsce 20 bal N a d e s ła n e  zt wiersz tub 
jego ir ejsce 60 ual. G ł o s y  p u b l l o z n s ło l  za 
w ersi lub jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o r a s  
p o n d  a n o  y a  6 hal od wyrazu.
Kamer kosztuje 8 ta,, na prowlacyi 10 i.

(Numera dawniejsze koszta ą po 10 et.)

Czas odnowić przedpłatę
na

czwarty kwartał.
Prenumerata Gaz, Nar. wynosi kwartal­

nie na prowinoyi 7  k. 5 0  h., we Lwowie 6  k.
Za Tygodnik mód i powieści lu b  Ziarno 

dopłaca się kwartalnie 2  k. 4 0  h,. za oba te 
tygodniKi 4  k. 8 0  h.

Calem uniknięcia przerwy w odbiorze 
O-ae. Nar. jakoteż wyżej wspomnianych tygo­
dników ws rszawskieb n a l e ż y  w c z e ­
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
aare żem :
Administracya Ga- "ty ZNjzrodowej we Lwo-

 ________ wie, Kopernika 7.

Z ruchu łotyskiepo.
(Artykuł Tierliner Tagebluttu).

Berliner Tageblait pomieścił ćtekawy ar­
tykuł oŁotyszaolt. Jest on naturalnie tenden­
cyjnie zabarwiony — warto atoli zapoznać się 
e tymi wywodami berlińskiego organu, któ­
re w dosłownym przekładzie opiewają:

Kto z naszych czytelników zna język 
łotews^u Ba, kto choćby słyszał o nim? A 
wszakże językiem tym mówią woale nie da­
leko od Yateriandu niemieckiego i do tego 
w stronach przeważnie piętno niemieckie no­
szących. Z Łotyszów i Niemców składa się 
głównie ludność dwóch największych rosyj­
skich nrowinuyj nadbałtyckich, podczas gdy 
żywioł i osyjski wprawdzie niepowstrzymanie, 
ale dość powolnie drogę sobie toruje.

I któż to oi Łotysze? W encyklopedyach 
podają ich jako potomków Szwedów, jako 
lutrów, którzy od dawna osiedli byli na wy­
brzeżu bałtycki.,m jako rybacy i rolnicy, aż 
ich nadciągający c zachodu Niemcy coraz 
bardziej wypychać poczęli i ujarzmili. Jeszcze 
dzisiaj klasa służąca z nich przeważnie się 
składa; daleko rzadziej spotyka się sługę 
Niemca lub Rosyanina. Więc też stosunek ich 
do Niemców oddawna bywa nie najlepszy i 
antypatya ta ostatnimi czasy jeszcze bar­
dziej się upotęgowała, odkąd Łotwa pod 
względem umysłowym olbrzymio się pod 
niosła.

Czasopismo łoteiwsUe i teLtr zajęły się 
uszlachetnieniem języka, wnet powstały ło­
tewskie związki studentów; łotewscy lekarze, 
prawnicy a nawet profesorowie już nie nale­
żą obecnie do rzadkości, zwłaszcza gdy rząd 
gorliwie popierał Łotyszów, spodziewając 
się w nich sojusznika w walce i  niem ieetwem.

A^e nadzieje te srodze zawiodły. Benja 
minek dSr ^>rawdzie kośkaó i hodować, 
jednak poczuwsży 'BTę ««a;.siłach, zwrócił się 
przeciw „matuszce“. Dzisiij Ło-by^g to zna­
czny czynnik w wielkim midkonteńr.' ■ chó­
rze, którzy no całej Rosyi lamenty swoje 
wywodzą, a używane do akompaniamentu 
instrumenty niemile brzmią w uszach tych, 
którzy nigdy słyszeć nie chcą. Łotysz bo­
wiem to nie Moskal ociężały, powolny, który 
do gwałtów dopiero wtedy się bierze, kiedy 
już drogi innej me widzi. Owszem jest to 
natura impulsywna, która przy nieznacznych 
pozornie okolicznościach nie obawia się tra­
gicznego wyniku.

Wszakci to ledwo rok temu, jak w Ry­
dze pewnemu niemiłemu pastorowi podczas 
nabożeństwa trumnę do domu wni“siono, a 
gdy tej delikatnej przestrogi zrozumieć nie 
chciał, wolę pobożnej parafii rychło potem 
kilkoma kulami dobitniej mu wyrażono. Star­
cia z rządem są na porządku dziennym, 
a w* Rydzu i Mitawie, tych ogniskach łote- 
wszozyzny, częstokroć do zajść krwawych 
doprowadzają. W czasie wiel tanocnym przy­
szło w tym roku w obu owych miastach do 
itaró ciężkich. W Rydze była przed kościo­

łem Jakóba przygotowana demonstracya po 
nabożeństwie, co jednak zwietrzała polieya 
i licznie wystąpiła. Zaczem rewolucyoniści 
do kościoła Gertrudy pociągnęli, rozdając pro- 
klamacye, ale i tam polieya wkroczyła. Kiedy 
się zjawił policmajster, padły z tłumu de­
monstrantów pierwsze strzały — dla policyi, 
przeważnie konnej, był to sygnał, aby sza­
blami i nahajkami wszystko waliła, czego 
dopsśc mogła i naturalnie zwyciężyła.

Ilu trupem padło, dowiedzieć się nie

zdołałem, chociaż patrzałem na tę scenę. 
Sam widziałem polieyanta padającego w o- 
gniu, a miało ich poledz trzech czy czterech. 
Gazetom o niczem donosić nie wolno, a że 
we wielu wypadkach tylko coś się ze slychu 
dowiedzieć można, więc też trudno o wiado­
mości dokładne. Jednakowoż zwykle przesa­
dzają nie bardzo, bo z takiemi wypadkami 
już się ludzie tutaj oswoili. Takie same^rzer 
ozy, ale na rozmiar daleko większy, działy 
się także w Mitawie w tymże czi

szło kilka miesięcy temu do zajść 'strasznych. 
Kilku Łotyszów poległo, a pugrreb spowodo­
wał nowe wybuchy. Rozjuszony tłun rzucił 
się na polieyantów i usiłował wrzucić ich do 
otwartych jeszcze grobów ofiar. Inny wypa­
dek zdarzył się dwa tygodnie temu. Ogłoszo­
no właśnie ostatni manifest carski. Wskutek 
amnestyi wypuszczono znaczną liczbę więź­
niów, co rozdrażniło zatrzymanych w wię­
zieniu i właśnie w położonem tuż pod zam 
kiem więzieniu wybuonł rokosz.

Wypuszczeni na wolność ujęli się za 
więzionymi. Nazajutrz, posiłkowani przez czerń 
portową, która się w podobnych razach 
zawsze nawija pod rękę, wyruszyli ku 
zamkowi, usiłując szturmem zająć więzienie. 
Pomocnik policmajstra właśnie powrócił był 
z polowania i w towarzystwie dwóch tylko 
gorodowyoh (polieyantów) pospieszył ku 
więzieniu. Ujrzawszy go tłum zaniechał wię­
zienia i na niego Się rzucił. Z gorodo wymi 
szybko się Uwinięto, obalono ich a jego po­
rwano i okrutnie pokaleczono. Wprawdzie 
podniesiono go jeszcze żyjącego, ale bez na 
dziei ocalenia. Poozem tłum się rozbiegł. I to 
wszystko działo się w środku miasta w jasny 
dzień. Nareszcie huimą nadbiegła polieya, ale 
Juz nikogo nm zasrała, a chociaż wielu are 
sztowano, to chyba nie winowajców.

Także i w rem była ręka rewolucyjnego 
stronnictwa łotewskiego, które widocznie po­
siada organizacyę wybornie urządzoną i z 
Mitawy po całej Liwonii i Kurlandyi sieci 
swoje zarzuca. Z Mitawy systematycznie obra 
biają lud proklamacyami, tajuemi odezwami 
itp. Organizacya umie wybornie dostosować 
się do OKołiczności i wyzyskiwać je, o ile można. 
Tak np. wnet po wybuchu wojny, kiedy się 
pojawdy pierwsze dodatki nadzwyczajne ga 
zet, puszczono w obieg proklamacye łotewskie 
w fonem takich dodatków, aż się wreszcie 
polieya połapała i kolportowani* dodatków 
nadzwyczajnych zabroniła. Zakaz Łm wsku­
tek przedstawień redakcyj wnet cCiuięlo.

Żałoby Łotyszów, to stara litania prole- 
taryuszów w boju przeć’ w fcap tałiwi. „Car 
to pająk, a my to muchy w jego sieci; pań­
stwo to upiór Rrbw nam wysysający" — tego 
rodzaju obrazki napotyka się we wszelkich 
pismach ulotnych: wszystkie one wygłaszają 
jednakowe niezadowolenie, odbijające się echem 
po calem państwie. Powody są wszędzie te 
same: pięść żelazna rządu, podatki pośrednie, 
które właśnie najniezbędniejsze przedmioty 
najbardziej uciskają i przeto najuboższym 
najmocniej dają się we znaki — dalej lękliwy 
system zatuszo wy wania, zabraniający wszyst­
kim w państwie wychodzącym dziennikon 
opowiadania rzeczy, które się rządowi nie 
podobają, a zaczerniający farbą drukarską 
czasopisma zagraniczne, gdy przejdą granicę 
państwa. Oto powody niezadowolenia a jeszcze 
to nie wszystko, lecz nie tu miejsce rozwo­
dzić t.*ę obszernie.

Z

Wojna rosyjsko-japońska.
Petit PaPisien ogłasza rozmowę korespon­

denta petersburskiego z attache wojskowj m 
ambasady francuskiej gen. Mauliuem. Oswiad 
czył on, iż wojna potrwa co najmniej dw* 
lata, nikt nie może przewidzieć końca jej, 
gdyż Roeya nie dopuści żadnej intarwencyi.

Dzienniki londyńskie donoszą z Tokio, 
źe rząd japoński na nodstawie nowej ustawy 
wojskowej powołał 350 000 ludzi pod broń ; 
armia japońska będzie zatem wynosić przeszło 
milion ludzi. Gubernator banku japońskiego 
i inni bankierzy .oświadczyli gotowość obję­
ci., trzeciej pożyczki japońskiej w wysokości 
80 milionów yenow (400 milionów koron) na 
poprzednich warunkach. Kurs amisyi tej po­
życzki będzie 92 5, Zwrot jej ma nastąpić w 
7 latach.

! okio donoszą, że przed wyjazdem 
swoim na pole- walki wysłannik cesarza nie­
mieckiego Irs. K roi Antoni Hohenzollern (nie 
z protestanckiej pruskiej linii Honenzollernów 
lecz z katolickiej Sigmaringen) dał bankiet, 
na który przy rł także członek rodziny ce­
sarskiej w zast* islwie mikada Podczas ban­
kietu książę w^ liósł toast, w którym imie­
niem sw oje j ipsarza Wilhelma podz ękował 

góśuimiośó i Wyraził wdzięczność za to, iż 
bę^ais mórgł popatryw ać się operacyooi wo­
jennym i jmm iać dzielność i bohaterstwo 
armii japońskiej przez cały świat podziwia­
nej. Książę japonki odpowiedział toastem na 
cześć cesarza W.fhelma, podnosząc, iż przy­
bycie ks Hohei;izollernn do Japonii oznacza 
zbliżenie się obu‘ domów panujących, ale tak­
że i obu narodó\ę. Jest to wierutna komedya, 
których t«,k wie a już zaimprowizował mai- 
borczyk, a kturo zawsze fcem się kończą, że 
nieufność do Pruwo-Niemieo potęgują. Na tyle 
miał malborczyk rozńmu, że nikogo z pru­
skiej linii Hohembllernów do Japonii nie wy 
słał (do armii rc yjskiej chciał wysłać swego 
kuzyna).

W Petersburgu opowiadają, źe w armii 
japońskiej w Liiojanie wybuchły epidemie, 
głownie z powoi a niepogrzebanii kilku ty 
sięcy poległych —i bajka to wierutna, bo od 
bojów pod Lincjtnem upłynął miesiąc cały, 
więc tinpy są już pogrzebane. Może to być 
chyba pod Porterń Artura.

O z u c h o i s t w i e  A L e k s i e j e w a  
podaje ciekawą historyę petersburski kore­
spondent Echo de Paris. Gzytal on list pry- 
watny z pola walki, donoszący między inne- 
mi, że na wiadomość o przegranej pod Liao- 
janam kazał Aleksiejew na łeb na szyję przy­
gotować pociąg umyślny i z całym pospie­
chem do Charbma popędził. A spieszył się 
tak bardzo, źe przez kilka godzin stać mu­
siały pociągi, wiozące żołnierzy i zaszedł na­
wet ciężki p 'zypadek. Pociąg Aleksiejewa bo­
wiem najechał na Dociąg sanitarny i zburzył 
go; 40 rannych żołnierzy zabitych zostało. 
Może to nieprawda, ale na wszelki sposób li®t 
ten dowodzi, jaką opinię ma rosyjska ar­
mia mandżurska o wszechwładnym namiest­
niku.

Jffa lądzie.
r&rjski Mali'* donosi z Petersburga, źe 

wedle informacyj ■. e źródeł wojskowych Ja­
pończycy ostrą ofai.aywę .przeciw Mukdeno- 
wi rozpoczęli. Ze żt^deł urzędowych i półu- 
rzędowych wnos.c tylso można, że ob’e stro* 
ny usiłują wybadać stanowiska przeciwnika. 
O takich i to bardzo drobnych rozjazdach 
donosi jen. Sacharow pod dniem wczoraj 
szym :

„Dnia 1 bui. szwadron nieprzyjacielski 
z brzaskiem dnia dwukrotnie usiłował zaata­
kować linię przednich straży kozackich mię­
dzy miejscowościami Fuandżan a Siudiapu. 
ale oba bezskutecznie. Gdy nasi otrzy­
mali w pomcc dwie sotnie (szwadrony), roz­
prószyli szwadron japoński. Około połndnia 
tegoż dnia japońska straż przednia w sile 
mniej więcej jednego batalionu i 2 do Ó 
szwadronów ponowiła ofenzywę na całej li 
nii straży przednich. Ogień karabinowy trwał 
do wieczora, Jeń. Miszozenko wysłał dla 
* umocnienia naszych jedną sotnię kozaków. 
Około wieczora wszędzie nieprzyjaciela od­
parto; cofnął się on w kierunku Sialjucheny; 
nasza kawalerya go ścigała. Na pozycjach o 
puszczonych przez Japończyków, znaleziono 
wiele trupów końskich, porozrzucanych na­
bojów, części rynsztunków i- opatrunki. Po 
naszej stronie było rannych 2 oficerów i 2 
żołnierzy.

Tego samego dnia nieprzyjaciel w sile 
półtora bataliona i jfidnego szwadronu zaata­
kował w trzech granach nasze straże prze­
dmie między rzeką Hun a linią kolejową 
Koło wśeczora przy pomocy nadeszłej kom­
panii atak odparto. Mieliśmy jednego kozaka 
zabitego i jednego rannego.

Patrol rosyjski rozprószył d. 1 bm. w 
okolicy Czantan na prawym brzegu rzeki Hun 
dwa nieprzyjacielskie patrole, przyczem trzech 
japońskich dragonów wzięto do niewoli. Tego 
samego dnia wysłany .w kierunku zachudmm 
patrol stwierdził, że wąwóz Dawanhoż obsa­
dzili czunohuzi pod komendą japońskich ofi 
cerów. W ogniu karabinowym, który to

warzyszył temu rekognoskowaniu, zginął 1 
kozak.*

Zabawnie wygląda też doniesienie, źe Ja­
pończycy w sile mniej więcej jeduego bata­
lionu i dwóch do trzech szwadronów pono­
wili ofenzywę „na całej lini. straży prze­
dnich . Toż ta cała linia chyba się nawet na 
kilometr nie rozciąga! Ciekąwem jednak jest, 
źe patrole jaDońskie już pod sam Mnkden, 
bo między rzeką Hun a koleją żelazną, do­
cierają.

Równocześnie „Riuro Reutera" donosi 
z Tokio, że według telegramu jlnego sztabu 
japońskiego w Mandżuryi dnia 2 bm. japońsk. 
oddział straży przedniej, złożony z jednej kom­
panii piechoty i jednego szwadronu jazdy, 
zaatakował oddział 60 ieźdzców rosyjskich 
pod Paszintun na północ od Liaojanu, a na 
zachód od Mukdenu i rozprószył Rosyan, po­
częci prowadził dalej rekonesans. Następnie 
napotkał na 230 jeźdźców rosyjskich i po 
krótkiej walce cofnął się bez strat. Rosjanie 
mieli podobno 30 rannych i zabitych. Na 
froncie armii japońskiej nie za-zła żadna 
zmiana.

Port Artura.
Tok;jski korespondent Tnmsa ostrzega 

przed wiadomościami ze źródeł rosyjskich, 
lodług których Japończycy, walczący pod Por­
tem Artura, mieli być odparci na wszystkich 
punktach. Doniesienia te są nieprawdziwe, 
gdyż Japończycy czynią ciągłe i znaczne po­
stępy i zabrali znowu kilka fortów, których 
Rosyanie pomimo rozpaczliwj ch wysiłków nie 
zdołali .m odebrać.

Natomiast I) fili/ lelegraph donosi z Czifu, 
że według opowiadań rosyjskich podczas osta­
tnich czterodniowych walk pod Portem Ar­
tura jeden pułk japoński, liczący 4000 ludzi, 
został do szczętu zniesiony. Pozostało z niego 
tylko 11 żołnierzy i 1 podoficer.

Tak silnego pułku nie ma jednak nigdzie. 
Tenże sam korespondent Daily Telcgraphudo- 
nosi, że Japończycy wykopali popod forty 
Portu Artura podkop, którym zamierzają wtar­
gnąć do wnętrza twierdzy Do tego samego 
pisma donoszą z Szangaju, że dotychczas nie­
ma potwierdzenia o walkach morskich pod 
Portem Artura. Z wiarygodnego źródła dono­
szą, że wszystkie okręty rosyjskie do wyła­
wianie min wyleciały w powietrze.

O ostatnich walkach pod Portem Artura 
otrzymały B i-~, Wiedomo di następującą rela- 
cyę z Czifu: Japońozjmy odparci^rzj' wszysl 
kich atakach, są zupełnie wyczerpani strata 
mi i niesłychanymi trudami. Skorzystał z te­
go jenerał Stessel i po ostatnim ataku wyko 
nał gwałtowną wycieczkę w kierunku ku za 
toce Gołębiej. Po zacięte; walce pcwiodlo się 
Rosyanom spędzić tam Japończyków i nowe 
zadać im straty. Działo się to dnia 30 wrze­
śnia, walka trwała cały dziaó. Nazajutrz Ja 
pończycy wysłali do gen. Stessla parlamenta­
rza z prośbą o kilkogodzinne zawieszenie bro­
ni celem opatrzenia rannych i pogrzebania 
poległych. Jenerał Stbssel przystał na tę 
prośbę — Gdyby to prawdą było, mielibyśmy 
już o tern rosyjski telegram urzędowy

F lo fa  b a łty ck a .
Dzisiaj ma car, poprzedzony już przez 

swoją matkę, przybyć do Rewlu na pożegna­
nie z flotą bałtycką, która wyruszy do Azyi 
wschodniej. Nieszczęsny pancernik „Oreł* 
miał znowu fatalną przygodę. Gdy wyrusza 
z Kronsztadu, aby się poiączjTć z eskadrą bał 
tycką zawadzi) o ławę piaskową i doznał tak 
poważnych uszkodzeń, źe musiał cofnąć się 
do portu.

Europejskie koła marynarskie, które so 
bie na urząd drwiły z floty bałtyckiej, po­
czynają od niejakiego czasu, jak to Beri. 
Tagiblatt podnosi, wysłaniu tej floty na pole 
wujoy przypisywać znaczenie wielkie; twior- 
dzą nawet, że akcya jej może wręcz fatalną 
st»ć się dla Japończyków. Beri. Tageblatt 
powiaJa, że według wiadomości, jakie otrzy­
mał, w Tokio liczą się z tern niebezpieczeń 
stwem i wszelkie czynią wysilenia, aby je 
odwrócić.

Przedewszystkiem miał Togo otrzymać 
rozkaz, aby swoją, tak długiem działaniem 
już znacznie osłabioną flotę ile możności 
oszczędzał, gdyż na razie ze względu na spo- 

| dz.ewane przybycie floty bałtyckiej nie *po- 
1 dobna wysłać mu posiłków. W Tokio już li­

czą się z ewentnalnem połączeniem floty bał­
tyckiej z rosyjską portarturską i minister­
stwo marynarki wypracowało plan przeciw 
operaoyom floty bałtyckiej.

Wszelako flota bałtycka, choćby zaraz 
teraz wyruszyła, w co Die bardzo wierzą, 
irzybyć zdoła na wody chińskie dopiero za 
trzy miesiące, więo jeżeli w Porcie Artura 
przytułku nie znajdzie a port Władywosfeoku 
lód zatarasuje, musiałaby się błąkać nie wie­
dzieć którędy. Z tej jazay tyle będzie korzy­
ści, że załoga floty poduczy się trochę sztuki 
prowadzenia okrętów przer te trzy miesiące. 
Ponieważ angielskie stacye węglowe nigdzie 
ani jednej beczki węgla jej nie użyczą, n» 
jęła Rosya mnóstwo oRrętów, zwłaszcza nie­
mieckich, które z najprzedniejszym węglem 
„Cardiff" oczekiwać będą flotę bałtycką na 
punktach morza, w którychby węgiel na ozrę- 
ty floty przenieść można. Sprawa ta wielce 
zależy od kaprysów morza i pogody. Europa 
i Japonia z niesłychanem zajęciem będą się 
przypatrywać tej wyprawie i jej szczegó­
łom — jeżeli wyprawa istotnie do skutku 
przyjdzie.

Korespondencye.
L o n d y n  2 października.

(Nowy Lord mayor Londynu. — Sir William Har- 
court. — Zapowiedź prsedwczesnej zimy. — Z ży­
cia towarzyskiego. — Ministrowie na willegiaturze.— 

Marnotrawny markiz.)
Z wielką pompą odbył się tu wczoraj 

wybór nowego Lord-mayora City. Uroczyste 
objęcie przezeń steru miasta dokonanent bę­
dzie w pierwszej połowie listopada Wyboru 
dokonano w sposób następujący: Z pałacu 
Guildhall ruszył długi orszak aldermenów, 
seniorów i radców od kościoła św. Wawrzyń­
ca, by prosić Boga o światło. Po nabożeń­
stwie wszysej udali się do pałacu municypal­
nego. Ustępujący Lord-mayor, jfcgo poprzed­
nicy i seniorowie byli przebrani we wspaniałe 
kostyumy starożytne z płaszczami gronosta­
jowymi, złotymi łańcuchami i perukami 
białemu

Po zagajeniu posiedzenia Lord-mayor 
wraz z poprzednikami opuścił salę, aby swą 
obecnością nie Rrępować swobody wyborców. 
Po dłuższej dysknsyi prezydentem miasta wy­
brany został p. John Pound, radny miejski 
i powszechnie znany przemysłowiec. Nowowy- 
brany w serdecznych słowach dziękował za 
zaszczyt, dodając, że w ciągu urzędowania 
będzie się starał sbaó na wjsokości przesta­
wnych tradyeyj swych poprzedr ikćw. Wygło­
szono jeszcze kilka krótkich mów ofieyalnych 
i na tern zakończjł się akt solennej elekcyi 
nowego Lord-mayora.

Wiadomość o śmierci sir Williama Har- 
courta była piorunująca; nikt nie przewidy­
wał tak rychłego zgonu znakomitego męża 
stanu. Harcourt zmarł na atak sercowy. Dziś 
opłakuje go cała Anglia. Szanowali go i ko­
chali zarówno przyjaciele, jak i przeciwnicy 
polityczni. Chamberlain i Balfour, przewódcy 
stronnictwa konserwatywnego, żyli z Hareour- 
tem w serdecznej przyjaźni; jedynie lord 
Rosebery nie ntrzymywał z nim bliższych 
stosunków. Sir William porywał wszystkich 
swą szczerością, szlachetnością, odwagą i 
świetną wymową. Zmarły był przeciwnikiem 
polityki imperyalistyeznej (Chamberlaina) i 
dom igał się rychłego zakończenia wojny z 
Boerami, którym okazywał wielką cympatyę.

Sir Harcourt, powodowany ohęoią słu­
żenia krajowi, porzucił świetną karyerę adwo­
kacką, która mu przynusiła pół miliona ro­
cznego dochodu Niebawem po wyborze do 
parlamentu zajął w nim wybitne stanowisko 
! był po dwakroć ministiem. Przed kilkoma 
miesiącami wycofał się z powodu choroby z 
życia publicznego. Wobec tego w miejsce 
ojca został wybranym do parlamentu syn, 
Lulu Harcouru. Sir William dwukrotnie wy­
prosił się od tytułu „para królewstwa*, ofiaro­
wywanego mu przez E Iwarda VII.

Londyn ponuro teraz wygląda: mgły. które 
zazwyczaj dopiero w ostatnich dniach p iździer- 
nika zalegały stolicę, zagościły do nas już 
teraz. Niezawodna to oznaka przedwczesnej 
zimy. Sezon martwy dalekim jeszcze końca. 
W eleganckich dzielnicach pustki; bramy pa­
łaców zatarasowane. Towarzystwo bawi częścią 
w Szkocyi, częścią na Rmerze francuskiej
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GABRYELA REUTER.

Mselotte.
(Ciąg dalszy).

CZĘSC DRUGA.
I.

Wawrzyniec i Liselotte spędzili pierwsze 
po ślubie tygodnie w cichej wiosce w Tyrolu

Jednego goiącego dnia pod koniec sier­
pnia, powróciwszy z dalekiego spaceru, od­
poczywali w chacie chłopskiej, którą zam ta- 
szkiwali. Wawrzyniec nłoźył się wygodnie na 
łóżku. Było już późno popołudniu i przez 
małe okno wpadały resztki żółtych promieni 
zachodzącego po- ** góry słońca. Na stole stal 
duży bukiet róż i rezedy i napełniał niską 
izbę silną, słodką wonią. Wawrzyniec poprzez 
przymknięte powieki patrzał na swoją młodą 
żonę, która pód oknem, przy małem zwier­
ciadle rozczesywała włosy. Patrzał na nią z 
rozkoszą

Uporządkowawszy włosy, wzięła Liselotte 
ze stołu róże i rezedę i obrywając listki kwia­
tów, obsypywała miri męża. Bronił się ze 
śmiechem, powtarzając.

—■ Piękna, moja ty piękna!

O ze 8 mijał im jak we śnie.
Całą filozofię i wszystką mądrośa pozo- 

stawił Wawrzyniec w Berlinie. Może właśnie 
dlatego kocnała go więcej. I tylko ta jedyna 
treska czasem ją męczyła, czy może szczę­
ście wypowiedziało już dla niej swoje ostatnie 
słowo ?

Gdy zam isrzali już do Beilina powrócić, 
L selotte zachorowała i lekarz nakazał jej 
kilka tygodni bezwzględnego spokoju. Jedna 
nad sieja, dopiero się budząca, została zniszczo­
ną, Młodzi małżonkowie obudzili się z upo­
jenia i jakby ze wstydem, z zakłopotaniem 
patrzyli n.a siebie. Pomiędzy nich wsunął się 
jakly cień jakiś. Zachowywali się nawzajem 
bardziej jeszcze uprzejmie, ale jakby ostrożnie, 
z ogromną delikatnością.

A potem powrócili do Berlina, do życia 
codziennego.

II.
Na pułkach księgarskich pojawiła 

k“iąźka Altenhagena: „Myśli odrodzonego*. 
W Berlinie był t ona wypadkiem dnia.

Każdego poranku znajdywał Wawrzyniec 
całe stosy omówień, krytyk, zarzutów * po­
chwał po rozmaitjieh pismacn. Doskonale aię 
składało, źe miał już teraz towarzyszkę. Tym 
bowiem ładzi cisnęło się do niego po radę, 
po pomoc, z Dropozj eyami, że nie byłby w 
stanie z wszysl kim1 mówić, na wszystkie 
listy odpowiedzieć. Liselotte musiała się do­
brze namozolić, aby za niego pisać i czytać i 
zastępywaó go w przyjmowaniu osób, «rtóre

naproźno czas zabierały. Była jak w kióracie 
i nie miała chwil na rozmyślania nad sobą.

Z każdej jednak wolniejszej gedziny ko­
rzystała, aby czytać dzieła swego męża. Od­
czytywała je raz drugi i stuło się, co się 
stać musiało. Dyssonans, jaki istniał między 
jej duchową istotą a jej męża. męczył ją i 
przenieść go nie mogła. Jej dusza nie chciała 
iść własną irogą. podczas gdy jej serce do 
męża należało. 1 musiała stać się jego wy- 
znawczynią, gorącą, zapaloną, bez zastrzeżeń.

Wawrzyniec stał się treśc:ą jej życia 
i wszystkich jej myśli. Wszystko, co było 
Wawrzyńcem Altenhagenem, stało się jej' pra­
wem i obowiązkiem a wszystko, co poza nim 
pozostawało, potępiała lub zo wzgardą pomijała. 
Poszła nawet dalei i stała się bardziej odro­
dzoną, aniżeli sama głowa odrodzonych n.ą 
była.

Tej głowie było właściw e bardzo trudno 
przejść z miesięcy miodowych do roli przy­
wódcy etycznego ruchu. Wawrzyniec nie zda­
wał sobie z tego sprawy, jak bardzo walki 
ostatnich lat postrzępiły jego nerwy i jaki 
dla tych nerwów wypoczynek przyniosły mi- 
nion ! tygodnie. Czuł tylko, że został wykole­
jony ze swej zwykłej drogi. Cieszyło go 
wprawdzie, źe jego książka wywiera tak 
wielkie wrażenie, ale z drugiej strony to 
ogromne powodzenie kłopotało go Napawało 
go pewnym lękiem dlatego, że nie czuł się 
zupełnie jego godnym, W sumieniu jego po­
czynały się odzywać jakieś ciche głosy. Wie

aział, że powinian teraz wejść w siob e, za­
stanowić się i w spokoju przemyśleć raz 
jeszcze swoje idee, al* n e miał na tó czasu. 
Znajdował się w wirze walki a nie m ał spo­
koju pocr.oebaega dowódcy i n,e obejmował 
zimnym wzrokiem całej sytuacvi.

Liselotte rozumiała Wawrzyńca. Cier- 
p.eła jednak nad tern, Ż9 teraz tak mało go 
posiada. Przeczuwała atoli, że nie może o- 
becnie iśó przed niego ze łzami i skargami. 
Jego dzieło jest zbyt wielkie i nie wolno jej 
odwracać go od pracy dla miłości kobiecej. 
Jej radosna wesołość, jaką miała podczas 
miodowych miesięcy, zanikła i stała się zno­
wu spokojną, łagodną, trochę znużoną i cier­
piącą Lisalottą, taką samą, jaką swego czasu 
w sali jadalnej hotelu pod trzema murzynami 
ją poznał.

Wawrzyniec zapowiedział cały szereg od­
czytów i musiał się do nich gruntownie przy­
gotować. Ponieważ niegdyś posiadł wykształ­
cenie, jakie otrzymują przeciętni oficerowie i 
zakrein swych wiadomości nigdy nie rozszerzał, 
brakowało mu wiele i nie umiał myśli swoich 

| w system zestawić. Miał jednak ambicyę i 
wiedział, .e musi się kształcić.

Doktor Pfiffendorf, który na wzór nie 
mieckich uozonych, miał głowę nała iow&ną su ■

. chą naukę, pełną formuł i formułek, ohociaż 
nie umiał ich spożytkować dla siebie, pomógł 
Wawrzyńcowi w jego studyaoh, wskazał mu 
źródła, dostarczył mu wyciągów i w ogóle to, 

■ czego Altenhagen podstawowo musiał się na-

czyć, podał mu w skondenzowanej formie.
Redakcya Głosu prawdy także nastrę­

czała teraz o wiele więcej pracy niżeli daw­
niej. PLmo to miało obecnie zupełnie inne 
znaczenie. Kilka poważnych profesorów zgło­
siło się ze swojem współpraoowniotwem. i do­
starczało cennych prac. Dyskusya na szpal­
tach Głosu prawdy, odkąd wmieszali się w 
nią ludzie wykształceni i uczeni, sl ała się 
ciekawszą, liczba czytelników rosła.

Biurko pani Nanny już nie wystarczało 
jako stół redakcyjny Musiano wynająć na 
redakcyę osobny lokal i zaangażować drogie­
go redaktora. Doktor Pfiffendorf, który pozo­
stał redaktorem naczelnym, wyrósł w własnem 
mniemania i nabrał wielkiej pewności siebie. 
Roiło mu się, źe jest powołany do wielkiej 
misyi. Z czciciela i wyznawcy Altenhagena 
przedzierzgnął się w jego równorzędnego 
współpracownika. Uczucia jbgo dla Altenha­
gena jednak ohłódły z dn em każdym. Oka­
zywał mu mimoto niewolniczą ulegość, tak, ie 

l ani Wawrzyniec aui Liselotte me spostrzegL 
zmiany zaszłej w Pfiffendorfie. Właśoiwie ko- 

jchał on tylko jedną istotę, Która zawsze oka­
zywała mu cześć i podz w: baronowę Nanny. 
Żywił dla niej pewien kult marzycielski.

(C. d. u )
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lab w Egipcie. Deputowani i członkowie ga­
binetu przebywają poza Londynem i spędzają 
początek jesieni przeważnie po wsiach. Po­
zjeżdżają się dopiero przed otwarciem nowej 
sesyi parlamentu. Mr. Balfoar i mr. Lyttel- 
ton przebywają obecnie w szkockich dobrach 
Balfourów, w pobliża dzikich fjordów Fortha, 

dzie oddają się sportowi wioślarskiemu. Przed 
ilkoma dniami spostrzegli oni w oddali 200 

metrów od brzegu łódź, którą unosiły tale; 
w łodzi siedziało kilku chłopców. Mr. Lyttel- 
ton, minister kolonij (jeden z najbardziej zna­
nych sportowoów Anglii), poezął się bez na­
mysłu rozbierać, by tonących wyratować. Na 
propozyoyę ministra Balfoura wsiedli obaj do 
poblizkiej łodzi rybackiej i ocalili tonących. 
Prezes gabinetu zabrał wystraszonyoh chło­
paków do swego automobilu, zawiózł ich do 
swego pałacu i otoczył troskliwą opieką. Na 
wezwanie telegraficzne przybyli rodzice chło­
pców i zabrali zdrowych malców, wyrażając 
głęboką wdzięczność obu ministrom.

Na starożytnym zamku Anglesey odby­
wa się teraz licytacya ruohomości słynnego 
rozrzutnika, młodego markiza of Anglesey. 
Pretensye wierzycieli będą zaspokojone w po­
łowie. Na wczorajszej licytacyi uzyskano oko­
ło 400.000 koron. Następna aukoya rozpocznie 
się 11 bm. i przyniesie około 350.000 koron. 
Spieniężone też być mają kosztownośoi, bry­
lanty i perły, zastawione za półtora miliona 
koron. Pewien kupiec daje za jedną z pereł
100.000 kor. Dla pokrycia pretensyj wierzy­
cieli będzie markiz zmuszony spieniężyć sta­
rożytną zastawę stołową, której wartość oce­
niają na milion koron.

Smutne losy markiza of Anglesey, potom­
ka jednego z naj pierwszych rodów magnackioh, 
powinne być przestrogą dla innych domów 
arystokratyoznyeh, które w Anglii, skutkiem 
żyoia hulaszczego, coraz to bardziej i szyb­
ciej podupadają. Ruinę młodego markiza 
sprowadziła gra w karty, stosunki z półświat­
kiem, podróże itp. Bajeczne sumy wydawał 
mr. Anglesey na stroje. Liohwiarae żydowscy 
i krawcy pochłonęli lwią część magnackiej 
fortuny. We wszystkich niemal tutejszyoh 
składach starzyzny znajdują się całe stosy 
garderoby markiza ; tłumy cieką wy oh przy­
patrują się tym olbrzymim stosom. Wspomnia­
łem w jednym z poprzednich listów, że mar­
kiz of Anglesey był też aktorem-amatorem. 
Kostynmy teatralne zdobił on gronostajami i 
kazał robić z najdroższych materyj. Na scenie 
nie używał uigdy fałszywych kamieni. 
Wszystko to teraz oddano na licytacyę. Po­
wszechną uwagę zwracają wielkie kolekoye 
garniturów do koszul, guzików do kamizele*, 
szpilek do krawatów i lasek, co wszystko 
zdobią brylanty i inne drogie kamienie. Źyoie 
hulaszoze, bez żadnego planu i wyrachowania 
doprowadziło krewniaka króla Edwarda nie­
mal do kija żebraozego. Diacite monit i.

Jan Woło\yński.\

Kartki z podróży.
W enecja 22 września.

(Strajk. — Refleksje.)
Jeżeli myślisz, zmoknięty i zziębnięty 

synu Północy, że dość wyjechać na wiedeń­
ski dworzec południowy, aby się osuszyć i 
ogrzać i skutkiem tego zostawiłeś w domu 
płaszcz zimowy i lekko a lekkomyślnie pu­
szczasz się w drogę do Weneoyi lub Abbazyi, 
to spotka cię już w wagonie srogi zawód i 
będziesz całą Irogę drżał, dzwoniąc zębami 
podobnie, jak piszący te słowa.

Już przed Semmeringem na wzgórzach 
niezbyt wysokich leży śnieg świeży — jodły 
i trawy pokryte też szronem czy śniegiem. 
Z gór pobielonych kurzą się mgły, a wkrótce i 
na oknach wagonu dojrzysz krople zimnego de- 
szozu. Smutna prognoza pobytu w Wenecyi 
dla człowieka pracy, który ma jeszcze tylko 
resztkę wolnego czasu na to, aby odpooząć, 
odetchnąć morskiem powietrzem i — jak 
wozoraj jeszcze marzył — wykąpać się na 
Lido. Smutny horoskop! Wszysoy podróżni i 
konduktorzy narzekają na przedwozesne zim­
no, wypuszczając z ust jak dym białą parę.

Może będzie lepiej, gdy się zbliżymy do 
granicy włoskiej. Gdzież tam; mijamy już Pon- 
tebbę, przez okna wagonu nic nie widać, ani 
księżyca ani gwiazdki, zimno i ciemno, cho­
ciaż już jesteśmy na ziemi słońca i kwiatów. 
Tylko wicher szumi złowrogo. Wśród tych 
czarnych myśli usnąłem — budzę się w Tre- 
yiso. Już widać wśród chmur ślad księżyca. 
W Mestre jeszcze jaśniej. Chwała Bogu. Tak 
dojeżdżamy do Wenecyi.

Tymczasem księżyc zwyciężył na niebie 
— chmury zniknęły — nad nami błyszczy 
milionami gwiazd pogodne, włoskie niebo.

Uradowany wyskoczyłem na peron i za­
wołałem „fakina“ , aby czemprędzej rzeczy 
podróżne zaniósł do gondoli.

— Dziś pan nie pojedzie — odrzekł fle­
gmatycznie i zagadkowo fakino.

— Jakto? Czy nie ma gondoli.
— Nie, panie, dziś jeohaó nie wolno.
— Cóż to wszystko znaczy?
— To znaczy „sciopero generaleu — strajk 

generalny.
A więc stało się to, o ozem z niedowie­

rzaniem i lekceważeniem wspominały dzień 
n i ki — o czem rząd wszakże obowiązanym 
był wiedzieć. Rząd słaby przypatrywał się 
wypadkom biernie. Nieoceniająo ich donio­
słości, opuśoił władzę, podjęli ją terroryści — 
skoro im rząd zostawił zupełnie wolną rękę. 
Pod pozorem spokojnej walki ekonomicznej 
między kapitałem a pracą — tak naiwnie 
pojmował pan Giolitti sytuaoyę — zorganizo­
wano pod okiem słabego rządu stronnictwo 
przewrotu, obejmujące całe Włochy, karne na 
komendę, idącą od despotów, rozkazującyoh 
oczywiśoie tylko w imię wolności ludu.

„Due giornidi anarchia", opiewa artykuł 
wstępny „Gazety weneckiej" z dnia 21 bm. 
Władza z rąk słabego rządu przeszła w ręoe 
terrorystów. Tak tworzy się powoli a wytrwale 
państwo w państwie i widać już dążenie 
jawne do utworzenia armii w armii. To 
jest ostatniem słowem ideałów rewoluoyi so-
oyalnej. . .

Te refleksye nasunęły się później — ale 
tymczasem trzeba było myśleć o tern, jak za­
brać rzeczy niezbędne i dostać się do hotelu. 
Na szczęście telegrafowałem przed wyjazdem, 
zamawiająo pokój i portyer zjawił się na pe­
ronie. Ale o wzięciu niezbędnyoh nawet rze­
czy nie było mowy.

— Niech pan rzeczy wszystkie zostawi 
na dworca, dziś nikt ich nie przeniesie za 
żadną oenę, zresztą byłoby to narażeniem się 
na największe niebezpieczeństwo — objaśniał 
portyer. Wozoraj ohciałem ułatwić przenie­
sienie małej walizki naszemu gośoiowi, Angli­
kowi, lecz zmuszono nas do powrotu z drogi 
na dworzec — i ledwie uszliśmy cało.

Na dworcu snuło się lub drzemało kilku­

nastu karabinierów, którzy mieli strzedz rzeozy 
zostawionych na dworou.

— Cóż więc mam robić? — zapytałem 
portyera.

— Zaprowadzę pana piechotą do naszego 
hotelu. Rzeczy muszą zostać na dworou, innej 
rady nie ma absolutnie.

Na moją usili.ą prośbę zdeoydował się 
poozciwieo nie bez obawy wziąć małą ręczną 
torebkę podróżną, w której miałem papiery i 
rzeczy wartościowe — zdjął wszakże dla 
ostrożności z kapelusza markę hotelową

Wyszliśmy tak razem, uzbrojeni tylko 
w cienkie parasole — jak dwaj podróżni, ra- 
tujący się sami bez pomocy jakiegokolwiek 
robotnika lub sługi.

— Zwracam uwagę pańską — dodaje 
portyer — że iść trzeba dłużej, niż pół go­
dziny, — wszystkie światła są pogaszone.

Tak musieliśmy przejść całe miasto wą- 
zkiemi, ciemnemi ulioami — zaczepiani oo 
ohwila przez pijanyoh nierobów. Wres-ioie je­
den strajkowiec dopatrzył torbę, którą mój 
towarzysz niósł nieoględnie na ramieniu, — 
mruknął coś pod nosem i wskazał drugiemu —

Eoozem zbliżyło się kilku i zdawało się, że 
atastrofa będzie nieuniknioną, ale na szczęśoie 

znalazł się w tej grupie jakiś przyjaciel por­
tyera i wymknęliśmy się szybko. Światła by­
ły pogaszone, latarnie porozbijane — w nie­
których wązkich uliczkach, niekiedy u góry 
krytyoh trzeba było świecić zapałkami, aby 
iść naprzód. Szersze ulice, place i mosty były, 
chwała Bogu — oświetlone lampą, zawieszoną 
wysoko na niebie — a terroryzm anarchi­
stów: a basso la luna do ty oh sfer — widać— 
niedoohodził.

Tak idąo, nie bez trudności i nie bez 
e mocy i prawie trzy kwadranse, znaleźliśmy 
się około w pół do l-szej w nocy w hoteln. 
Nazajutrz strajk ustał i już przed południem 
przyniesiono mi mój kuferek.

#
Dzienniki z dnia 21 b. m. i następnych 

dały wyraz oburzeniu — wobec niesłychanych 
aktów wandalizmu, popełnionych w rozma­
itych miastaoh włoskich. Niejeden robotnik, 
który się odważył spełnić swój obowiązek, 
został na miejscu zabity. Przez dni kilka pa­
nował terroryzm w całych Włoszech. Niszcze­
nie gazometrów, oświetlenia elektrycznego, 
przerywanie drutów telegraficznych, niszcze­
nie telefonów, podpalanie wagonów kolejo­
wych — uniemożliwianie wszelkiej komuni- 
kacyi i podobne barbarzyństwa stały na po­
rządku dziennym. Corrierc della sera (medyo- 
lański) z 21 września przytacza w artykule 
wstępnym, zatytułowanym „Cinque giornate 
di sciopero generale", cały szereg wstrętnych 
i oburzający oh aktów terroryzmu — między 
innymi zamordowanie lekarza i kilka innyo 1 
zabójstw.

Skoro strajk ustał, okazały się szumne 
plakaty partyi zwycięskiej terrorystów .la 
grandę amrmazione di foraa proletaria... ha 
messo fino allo sistema della yiolenza". „Wiel­
ka manifestacya siły proletaryatu" groźby i 
frazesy o położeniu kresu systemowi tyranii 
rządu (który drżał ze strachu, nie dając zna­
ku życia) były treścią plakatów ogłoszonych 
przez ty oh ludzi, mających „wolność" na 
ustach, a będących gwałoioielami wszelkiej 
wolności i autorami wandalizmu i mordów. 
Odezwa do wojska w czasie strajków zawie­
rała zwrot następujący: „Se non siatę dei 
parricidi e dei fratrioidi...fate causa commune*. 
(Jeżeli nie jesteście ojoobójcami i bratobój­
cami, łąozoie się z nami) a na niej widniał 
podpis: I  rivolu{ionari.

Ale najciekawszą jest rzeozą — jak na 
wypadki przytoczone zapatrywał się rząd p. 
Giolitti’ego. Uto na interpelaoyę socyalisty 
burmistrza Froli — nie wahał się usprawie­
dliwiać ze swojej bezstronnej oierpliwości pan 
minister: „Zawsze — nawet pomimo opozy 
0yi _  podtrzymywałem stanowczo w parla­
mencie a b s o l u t n ą  wolność strajków i obo­
wiązek rząiu nie mieszania się do pokojowej 
walki między kapitałem i pracą."

Widzieliśmy, jaki był rezultat tego sy­
stemu. To też wszystkie poważne dzienniki 
wyraziły oburzenie w obeo bierności rządu, 
zarzucając mu wprost tchórzostwo: Giolitti 
ha paura e si giustifica (Giolitti boi się i uspra 
wiedliwia się) pisze rozstrzelonemi zgłoskami 
jeden z dzienników bezstronnych.

To też burmistrz wenecki pan Grimani 
stał się przedmiotem owaoyj za męskie i tra 
fne odezwanie się do ministra Giolittiego, 
mnóstwo bowiem krajowców i cudzoziemców 
zostawiło mu w mieszkaniu karty wizytowe 
w dowód uznania jego odwagi cywilnej. Pan 
Grimani wystosował list otwarty do ministra, 
w którym, przytaczając szereg brutalnych 
aktów wandalizmu, protestuje przeciwko bier- 
nośoi rządu i domaga się „che la liberta sa­
cra per tutti — sia mantenata e garantita*. 
Wenecyanie mają prawo wiedzieć, — czy 
rząd oohramaó będzie obywatelstwo od no­
wych gwałtów, czy też sami pomyśleć mają 
o słusznej obronie swych praw. Zdarzenia 
sautne... były tylko epizodem, są jednak 
przestrogą, aby w przyszłości nie oddawać 
się zgubnym illazyom. Słowa te zawierają 
wielką prawdę — nie tylko dla Włoch.

Należałoby raz odpowiedzieć sobie na 
pytanie, ozy zbrodnie, dokonywane za pomocą 
na pozór niewinnego zaniechania praoy,zorgani­
zowanej negaoyi, — której skutkiem jest wy­
głodzenie miast, pozbawienie ludności świa­
tła i komunikacyi, zniszczenie telegrafu, po­
gwałcenie wolności prasy i w ogóle wolnośoi, 
przysługującej każdemu oby watelowi państwa 
cywilizowanego — mogą być dłużej tolero­
wane. Czy państwo, tolerujące organizacyę 
takiej roboty destruktywnej, nie podkopuje 
warunków własnego bytu? Czy ustawy, regu­
lujące dzisiejsze pojęcia trustów i strajków, 
nie są najbardziej pilną potrzebą czasu?

Czy jutro nie będzie za późno ? W

Listy z kraju.
T a rn o b rze g  8 października.

(Minione uroczystości i z powodu nich nasuwające 
się refleksye.)

Gdy już przebrzmiały po dziennikach 
echa koronaoyi i gdy Tarnobrzeg już prze­
był dwa aroyważne momenty, tj. uroczystość 
koronaoyi i odsłonięcia pomnika Bartosza 
Głowackiego — warto jeszcze raz objąć my­
ślą te ohwile i w istnym chaosie krytyk 
dziennikarskich, zwłaszoza z okazyi drugiej 
uroozystośoi, wypowiedzieć słowa prawdy.

Uczoiliśmy Matkę Bożą sercem oałem — 
mogą tak powiedzieć oi, co przygotowali uro­
czystość koronacyjną. Na zawsze pozostanie 
ohlubą przedewszystkiem OO. Dominikanów i 
niezmordowanego ks. przeora Płaszozycy, a 
dalej inteligencyi tamoDrzeskiej, mieszczań­
stwa i ludu okolicznego, którzy jako praw­
dziwe dzieci Maryi dusze swoje, myśli swoje 
i grosz złożyli Niepokalanej. Wspanialszej i

więcej uroozej chwili trudno drugi raz widzieć, 
jak kiedy trzej książęta Kościoła wieńczyli 
koroną skronie Matki Bożej dzikowskiej. Na 
wysokim ołtarzu z wzruszenia drżącą rękę 
ks, biskupa-koronatora widział cały lud zgro­
madzony — z uwielbieniem patrzyła Wisła 
poniżej podnóżkiem płynąca. Wzgórza poza 
nią leżąoe, kiedyindziej mgliste, tym razem 
jasne, przejrzyste, wypogodzone jakby nie 
pamiętały katusz i mąk, któryoh z pewnośoią 
nieraz świadkami były. Kościółki, chaty, 
drzewa zawiślańskie spokojnym, cichym szme­
rem się odzywały, jakby mówiły: i my Oi, o
0 Pani, pozdrowienie szmerem wiatru niesie­
my 1 I wszystko spokojnie i wszystko swo­
bodnie niosło myśl z ziemi do nieba.

Dużo Tarnobrzeg ucierpiał za okazały 
występ w obec dr. Koerbera. Bezsprzecznie, 
gdyby nie koronacya, miasto nie byłoby tak 
pięknie udekorowanem — bodaj z tej przy­
czyny, iż Tarnobrzeg jest miastem ubogiem. 
Bramy, festony były zrobione z powoda ko- 
ronacyi.

Łożył na nie komitet dekoracyjny, który 
fundusze zbierał po okolicy. W komitecie od­
zywały się głosy, iż dekoraoye, za grosz ludu 
sprawione, nie mogą służyć ku uczczeniu p. 
Koerbera. Mimo to na masztach i bramach 
umieszczono chorągwie czamo-żółte, które 
usunięto zaraz po odjeżdzie dr. Koerbera, za- 
stępuj ąc je  ohorągwiami o kolorach polskich
1 krajowych — chociaż i wśród nich mógł 
odbyć p. Koerber swój wjazd tryumfalny.

Myśl była to chwalebna, że z uroczysto­
ścią koronacyjną złączono uroozystość odsło­
nięcia pomnika chłopa-bohatera. Uozciło go 
i duchowieństwo usty ks. aroybiskupa Teodo- 
rowicza i ks. prałata Gromnickiego. Z bole­
ścią nie wzięło duchowieństwo udziału w sa­
mem odsłonięciu. Zostanie to na zawsze pla­
mą stronnictwa ludowego, iż przy pierwszej 
tego rodzaju uroczystośoi nie chciało tak sto­
sunków ułożyć, żeby i duchowieństwo mogło 
wziąć udział. Trzeba było konieoznie, aby 
wśród sukman, płótnianek i jasnyoh strojów 
chłopskich znalazła się i suknia polskiego ka­
płana, ta suknia, która zawsze dzieliła los 
Polaków, tak w chwilach szczęścia i ohwały, 
jak w chwilach smutków, boleści, aż na Sy­
birze i dalekiej Kamczatce.

Duchowieństwo zgody oczekiwało. Nie 
chodziło w tym razie, jak twierdzi Preyjaćiel 
ludu, o urazę osobistą ks. biskupa tarnowskie­
go ku p. Bojce i jakoby duchowieństwo inte­
res osooisty postawiło wyżej nad uroczystość 
narodową. Sam Przyjaciel wyśmiałby ducho 
wieństwo, gdyby solidarnie nie zamanifesto­
wało swego oburzenia na obelgi i niesłuszne 
zarzuty, uczynione ks. biskupowi Wałędze. 
Przyjaciel ludu zwłaszcza przez ostatnie pół 
roku ustami p. Bojki lżył, potwarzył biskupa 
i duchowieństwo publioznie, wobeo tysięcy 
czytelników a teraz za nic to wszystko uważa 
i z całej afery wywinąć się pragnie, nazy­
wając rzucone obelgi w organie całego stron- 
niotwa „osobistą urazą*. Przyjaciel nawołuje 
swoich do jedności, — duchowieństwo czuło 
ten obowiązek również, więc nie dziw, że pu­
blicznie postanowiło i okazało współczucie 
dla swego biskupa a oburzenie me komu 
innemu, ale jedynie „ludowcom*. Skutkiem 
tego to usunięoie się duohowieństwa od aktu 
odsłonięcia pomnika napełniło boleścią du- 
chownyoh, gdyż i oni starsi bracia ludu i jego 
główni a wierni słudzy i opiekunowie.

Powiedzcież doprawdy* — zapytać można 
ladowców — jak przyjść z wami do zgody, 
której radzi jesteśmy z oałej duszy? Przyja­
ciel nie stygnie w swojej starej nienawiśoi 
ku duchowieństwu. Żadne pismo nie potrafi 
tak nieprzyjaźnie występować, jak Przyjaciel 
ludu. Oto w numerze d. 7 sierpnia pisał: „Ks. 
biskup Wałęga wręczył tytułem świętopietrza 
11.474 koron, za co Ojciec św. według 
ks. bis. Wałęgi — miał pochwalić zakaz ozy- 
tania pism, przez niego wydanyoh. Albo w 
num. z d. 31 sierpnia, że „ks. kierownik w 
internataoh kandydatom kładzie w głowę, iż 
panowie są dobrodziejami ludu; zdobyć wię­
kszość posłów ludowych do sejmu znaczy wy­
pędzić ze szkół ducha stańczyków a wprowa 
dzió ducha ludowego*.

Mamy my wszyscy swoje błędy — a je 
żeli praca nad ludem ograniczy się na tern 
głównie, iż jedni drugim w brutalny sposób 
błędy wytykać będziemy, nigdy do oelu się 
nie dojdzie. Owszem nieład, dysharmonia w 
działaniu, straszna i złowroga dla przyszłości, 
zapanuje. Oświata i dobrobyt ludu -  oto 
hasła, w imię któryoh dziś pomoc niższej 
braci niesiemy. Oświata w ostatnich latach 
ogromny postęp uczyniła dzięki rozmaitym 
towarzystwom, w tym celu założonym. Kościół 
przez pracę religijną założył w ludzie, w 
mieszczaństwie i robotnikach silne fundamenty, 
na których, daj Boże, byśmy budowali trudny 
a wielki gmach oświaty i dobrobytu. Zdrową 
będzie ta oświata, trwałym ten dobrobyt, 
który się oprze o kamień węgielny wiary ka­
tolickiej. Lecz niestety fundament ów już tu 
i ówdzie, zwłaszcza wśród robotników, pod 
uderzeniami wrogów kruszyć się zdaje.

Y. Z.

Kronika.
Lwów dnia 5 pa^dtiemika 190i.

KalewlMijrk
w czwartek 6 października Brunona W. — <łr. kat 

Zaoz. św. Joana. — Kai. slow. Bronisława
Waohód słońca 013, zaohód 5’22.
W piątek 7 października Justyny P. — Gr. kat. 

Fcekty M. — Kał. s/ow. Bosława.
Wschód słońca 0 15, laohód 5’20
W sobotę 8 października Brygidy wdowy. — <łr. 

kat. Eufrozyny. — Kai. słow. W ojsławy.
Wschód słońca 6'10, zaohód 5'18.

— Mianowania- Ministerstwo handlu zamiano­
wało L. Samokwioza, O. Hirnlego, B. Wierzbickie­
go i Okońskiego praktykantami rachunkowymi dy­
rekcji poczt we Lwowie.

Kronika lwowska.
— Uroczystość patrona św. Franciszka z Aesyżu 

obchodzono wczoraj po raz pierwszy w nowym ko­
ściółku 00 Kapucynów w Zamarstynowie. Rano o 
7 odprawiono prym ary ę, po której o 9 ks. gwardyan 
nowego klasztorku odprawił wotywę, a o pół do 11 
odbyła si$ uroczysta suma z procesyą, wieczorem 
zaś o 7 odprawiono nabożeństwo różańcowe. Nabo­
żeństwo celebrowali OO. Kapucyni. Do nowego ko­
ściółka garną się gorąco mieszkańcy Zamarstynowa 
i składają chętnie swój grosz na wystawienie muro­
wanego kościółka.

=  Rada ffl. Lwowa odbędzie posledzenis w 
czwartek 6 bm. o 0 wieczór.

=  Wydział lekarek! uniwersytetu lwowskiego 
z ubolewaniem donosi, że z powodu nieporozumień 
natury finansowej między rządem a wydziałem kra­
jowym, pomimo rozpoczęoia roku szkolnego 1904/5 
klinik lwowskiego uniwersytetu dotąd nie otwarto.

*■= Rocznica śmierci Kościuszki Wydział stow. 
rękodzielników „Gwiazda" urządza 18 bm. uroczy­
sty wieczór dla uczczenia pamięci roozuicy śmierci 
Tadeusza Kościuszki, Naczelnika narodu polskiego w 
roku 1794, zmarłego 15 października 1817 r. w 
Solurze, w Szwajoaryi.

W sobotę 8 bm. o godzinie 8 wieczór w ma­
łej sali stowarzyszenia „Gwiazda" odbędzie się po­
ufne zebranie w sprawie urządzenia uroczystego na­
bożeństwa żałobnego za spokój (inszy śp. Kościuszki 
staraniem i kosztem polskich towarzystw lwowskich. 
Wydział „Gwiazdy* uprasza wszystkie stowarzysze­
nia kobiece, Sokole, akademickie i rękodzielnicze, 
aby ua posiedzenie io wysłały swoich delegatów dla 
omówienia wyżej wymienionej sprawy.

=* Clldze sprawy. Zadziwiającem jest, jak u 
nas ludzie wszystko wiedzą... o innyo«... Domy zda­
ją się nie mieć ścian, drzwi zamków, okna firanek. 
Niema tajemnic rodzinnych, osobistych, o wszyst 
kieiu mówi się głośno, wszystko rozstrząsa się i kry­
tykuje. Kolosalną masę energii wkładamy w badanie 
życia bHnich naszych, którzy zresztą po zatem nie 
obchodzą nas wcale. Nie dalibyśmy im grosza, gdyby 
znaleźli się w ostatniej nędzy, ale za to zastanawia­
my się w pogawędoe poufnej godzinami nad tem, 
jakie nieszczęścia im grożą, skąd czerpią źródła 
swych dochodów, z kim romansnją ich żony, w kim 
podkochujs się ich córki... Tematy tzkie traktujemy 
ze szczególną predylekcyą, bo i cóż to za rozkosz 
istotnie zajrzeć w skrytki cudzego życia, roztrząsać 
jego brudy i nieczystemi rękami powalać nąjideal- 
niejsze jego bóle i smutki! Jesteśmy ciekawi... nie­
mądrzy, źli, ale ciekawi... notabene dziwnie ciekawi: 
— nie lubimy zaglądać tam, gdzie wrota. stoją o- 
tworem, specjalny urok bowiem ma dobieranie wy­
trychów. Prawdziwy detektywizm duchowy... Nie 
obserwujemy ludzi, ale staramy się ich śledzić. Naj­
więksi nie są wolni od tego... cóż obchodzi kogo 
ich choćby najszczytniejsza działalność społeczna... 
zobaczyć ich w domowym szlafroki, dowiedzieć się, 
jakie mają słabości i grzeszki... oto czego pożąda 
zawsze tłumek.

W braku skandalicznej i pieprznej prawdy po­
puszcza się wodze fantazyi i do najczystszych na­
zwisk przyczepia skandaliczną... byle prawdopodobną 
bajkę. I ta idzie w kurs... i cieszy liczne rzesze po­
czciwców, dając na długo strawę ich językom i mó­
zgom. I strawa taka smakuje nawet t. zw. ludziom 
wykształconym i inteligentnym. To też, o ile spra­
wy powszechne i ogólno-ludzkie wzruszają mało ko­
go, o tyle sprawy cudze nie schodzą z porządku 
dziennego pouczających rozpraw i wysoce moralnych 
dociekań.

Kronika krajowa.
Z Toporowa, miasta w powiecie brodzkim — 

jak nam dziś piszą — zostały samo zgliszcza. Dnia 
3 bm. około 6 wieczorem wybuchł pożar z niewia­
domej dotąd przyczyny i zniszczył 111 gospodarstw 
z wszystkiemi zabudowaniami, pozostawiąjąo bez dachu 
i najniezbędniejszych potrzeb do życia 194 rodzin, 
liczących przeszło 1400 dasz. 0 skutecznym ratunku 
trudno było myśleć wobec gęsto zabudowanych do­
mów. Do szybkiego rozszerzenia się pożaru przyczy 
niła się wielce posucha, która od kilku tygodni zno­
wu u nas zapanowała. Pomoc dla mieszkańców 
zniszczonego miasteczka Toporowa przez pożar jest 
w wysokim stopniu pożądaną. Udajemy się przeto z 
uprzejmą prośbą do wszystkich tych, którzy odczu­
wają nędzę bliźniego, o łaskawe datki dla nieszczę­
śliwych pogorzelców rzeczonego miasteczka. Komitet.

Prezydyum namiestnictwa wyasygnowało 3.000 
koron doraźnej zapomogi na rzecz pogorzelców w 
Toporowie.

Z 8nfczyny kuło Birczy proszą nas o wspo­
mnienie, że umarł tam Maciej Błaźkowki, włościa­
nin, przykładny katolik i gorliwy patryota, który 
umiał pozyskać sobie w oałej okolicy duży szacunek. 
Liczył lat zaledwie 35.

Z Cieszyna. Do gimnazjum polskiego w Cie­
szynie zapisało się razem 208 uozniów, mianowioie 
do klasy I. 61 uczniów, do II 37, do III. 25, do 
IV. 17, do V. 12, do VI. 16, do VII. 17, do 
VIII. 23.

Do polskich paralelek w semiuaryum nauczy- 
cielskiem zapisało się na pierwszy rok 42 uczniów, 
a z tych przyjęto 39. Klasa ta umieszczona jest wy­
godnie w szkole polskiej. Kierownictwo jej powierzo­
no prof. Żukowskiemu, wykładają w niej także pro­
fesorowie gimnazjum polskiego, a mianowicie ks. 
Londain religii, dr. Farnik gimnastyki, a prof. Góral 
matematyki i nauk przyrodniczych.

Do polskiej szkoły ludowej zapisał* się w o- 
gól- 374 uozniów i aczenie, a mianowicie do klasy 
I. 121, II. 96, III. 82, IV. 48, V. 27. Dotąd tedy 
jest młodzieży o 50 przeszło więcej, niż w roku 
przeszłym, a w tych dnia'h zapisze się jej jeszoze 
kilkadziesiąt. Frekwe cya się tedy wzmaga.

Z powodu, że w Cieszynie szerzyła się epide­
mia tyfusu, nauka szkolna rozpoczęła się dopiero 1 
października.

konika pow&zeciuu
§ Sprawa ks. LNdwIkl Kob irski J. Kurator ks. 

Ludwiki Koburskiej dr. Feistuiantel zwrócił się do 
urzędu marszałkowskiego z prośbą o ponowne zba­
danie stanu umysłowego księżnej i o wyznaczenie w 
tym celu dwóch psychiatrów. Równocześnie zastępca 
prawny księżnej dr. Stiminer wniósł do urzędu mar­
szałkowskiego taką samą prośbę, ale oświaiezył, iż 
księżna zgodzi się na orzeczenie tylko takich psy­
chiatrów, których sama powoła. Urząd marszałkow­
ski, otrzymawszy te podania, zwróoł się do zastępcy 
prawnego ks. Filipa Kohurskiego, który również 
zgodził się na zbadanie stanu umysłowego księżnej, 
i zrzekł się wszelkiego wpływu na wybór psychia 
trów.

§ Pruskiego rotmistrza br. Grabowa areszto­
wano w Dreźnie za oszustwa na sumę kilkuset ty­
sięcy marek.

§ „Pieśń proletaryatu ‘ . Izba karna sądu kra­
jowego w Toruniu uchwaliła na podstawie § 130 
zbioru ustaw karnych, mówiącego o podburzaniu roz­
maitych kłus ludnośoi do gwałtów przeciw innym 
klasom, konfiskatę klisz i książki pt. „Pieśni prole­
taryatu" z powoiu tendencji polako-socyulno-demo- 
kratycznej. Izba uchwaliła konfiskatę wszystkich e- 
gsemplarzy tej książki, znajdujących się w obrębie 
państwa niemieckiego.

§  Z polowania na wojną. Kar jer staniała-
toowski donosi: Bawiący na polowaniu u księcia
LichtenBteina w Tartarowie urlopowany generał ro­
syjski i właściciel kopalni złota na Uralu książę De- 
midow powołany został dnia 26 zm. telegrafioznie na 
plac boju. Ażeby więc móda na czas zdążyć do Pe­
tersburga, dokąd go na 29 zm. zawezwano, Demi- 
dow zamówił sobie bezzwłocznie specjalny pociąg do 
Stanisławowa. Po przybyciu do Stanisławowa i po 
spożyciu kolaeyi na dworcu kolejowym ks. Demidow 
wsiadł wraz ze swoim adyutantem do wieczornego 
pooiągu pospiesznego i udał się w dalszą podróż na 
daleki Wschód.

§ Rozdwojnnln w rndzlnln Tołstoja. Jeden syn 
słynnego powieśoiopisarza i filozofa rosyjskiego, hr. 
Lwa Tołstoja, poszedł jako ochotnik na Daleki 
Wschód, ażeby wziąć udział w wojąie przeciwko Ja- 
pońćsykom; córka brała udział w uroczystościach 
z powodu wysłania nowych wojsk do Mandżuryi; 
obecni# zaś wystąpił drugi syn Tołstoja, Lew Lwo- 
wicz z artykułem, który się pojawił w U^owojt 
Wrębia i zwalcza poglądy na wojnę Tołstoja ojca. 
Syn Tołstoja wielbi mądrość ohłopa rosyjskiego, który 
tak chętnie (?) ponosi oiężayy wojny, tądziei wyraża

przekonanie, że Rosja pochłonie wszystkie sąsiadu­
jące z nią ludy i wypędzi Anglików z Egiptu i 
Indyj. Młody Tołstoj nie zwraca się wprost przeciwko 
ojcu swojemu, ale występuje przejrzyście przeciwko 
jego teoryom.

§ Partyzantki chińskie W prowiuoyi Juanszi- 
juedian-dao ukazała się — jak donosi Charbińskij 
Wiestnik — partya powstańców pod dowództwem 
kobiety Huan-ku-gu, mającej przy sobie jeszoze dwie 
kobiety Wy-uszu i Lu-san-jań. Huan-ku-gu obeonie 
prowadzi wojnę z dowodzącym wojskami i naczelni­
kiem prowincyi, generałem Wanem. Niedawno od­
działy Huan-ku-gu przez dwie doby oblęgały gene­
rała. Na trzeci dzień Huan-ku-gu przysłała genera­
łowi list przez pocztę powietrzną (za pomocą lataw- 
oa), proponując, aby generał wraz ze swoim szta­
bem oddalił się z pola bitwy, i wyjaśniając, że od­
wołała już jeden z oddziałów oblęgających, aby krok 
ten umożliwić generałowi. Wan, powróciwszy do 
m<asta, wyraził się, że niepodobna zwyciężyć Huau- 
ku-gu siłami ludzkiemu. W jednem z miast prowin­
cji aresztowano syna i męża Huan-ku-gu i władse 
wezwały ją, aby się poddała, grożąc, że w przeci­
wnym razie syn jej i mąż będą straceni. Huan-ku- 
gu propozyoyę odrzuciła.

— Żal mi — odpowiedziała — męża i syna, 
ale powstałam przeciw rządowi nie za krewnych, 
lecz za lud.

Huan-ku-gu prowadzi w dalszym oiągn wojnę 
partyzancką.

§ Szwerya, stołeczne miasto, z którego wyjdzie 
przyszła cesarzowa Niemiec, zowie się właściwie se 
słoweńska Zwerina (zieloue). Liczy ono przeszło
40.000 mieszkańców, położone Jest nad pięciu jezio­
rami, z któryoh największe Szweryńskie ma 6 kilo­
metrów szerokości. Przerzynają go parowce, utrzymu­
jące komunikacyę pomiędzy miastem i jego ładuemi 
okolicami. Nad brzegami jezior wznoszą się amfi­
teatralnie pałace i wille. Książęća rezydencja jest 
najpiękniejszym gmachem w mieście, zbudowana na 
wzór pałaców francuskich, zdobiących wybrzeża 
Loary, przypomina zamek Chambord, wznosi się 
wśród pięknego parku i zawiera dużo cennych za­
bytków sztuki, nagromadzonych przez ojoa ks. Cecylii, 
w. ks. Fryderyka Franciszka.

§ Tytoń I szkoła. Angielska liga przeoiwtyto- 
niowa zamierza przedstawić parlamentowi prawo, 
zwalczające palenie u młodzieży poniżej lat szesna­
stu. Główne paragrafy są następujące: 1) za używa­
nie tytoniu w jakiejkolwiek postaci przez osoby po­
niżej lat szesnastu wyznacza się kara 10 szylingów 
za każde wykroczenie; 2) sprzedaż lub darowanie 
tytoniu osobom poniżej lat szesnastu grozi karą 20 
szylingów za pierwszym razem, 40 za drugim i ode­
braniem prawa sprzedaży na lat pięć za trzecim ra­
zem. Podstawą do tego projektu jest zastraszający 
wzrost palenia papierosów. Szkoły zwróciły obeonie 
szczególną uwagę na wpływ palenia na umysłowy i 
fizyczuy rozwój uozniów. W jednym z zakładów 
amerykańskich poddano dłuższej obserwacji dwu­
dziestu namiętnych palaezów w wieku od 10 do 17 
lat i dla porównania dwudziastu niepalących. U dwn- 
nastu stwierdzono poważne zaburzenia pamięci. We­
dług ośmioletniej obserwacyi w Yale-Univergity nie 
palący przewyższają palących co do wagi o 24 pro., 
co do wzrostu o 37 prc. i co do obwodu o 42 pre.

§ Pantofle szkolne w Amsterdamie. Wśród 
wielu środków, mających na oelu poprawę hygieny 
uozniów, zwłaszcza ubogich, poważne miejsce zajmuje 
piecza o suche obuwie. W roku zeszłym zwrócono 
w Amsterdamie uwagę publiczności na to, że ubogie 
dzieci, które przychodzą do szkoły w przemoezonem, 
wskutek śniegu i deszczu, obuwiu, są narażone na 
przeziębianie się oraz inne choroby. Wynikiem ta­
kiego zwrócenia się do ofiarnośoi ogółu był fakt, że 
w roku obecnym w szkołach ludowych Amsterdamu 
uczniowie mogli korzystać z 1377 par pantofli, które 
ełućyły do zmiany mokrego obuwia i użytku w 
szkole. Czy nie wartoby i u nas pomyśleć n takiej 
inowacyi?

Ze stowarzyszeń.
W sobotę 8 bm urządza lwowski „Sokół* wieezor- 

nioe dla członków z akasyi rozdania dyplomów pamiątko­
wych IV zlotu.

Waa powietrza. Sprawozdanie centralnej stt- 
syi meteorologicznej we Wiednia i >a«tryac ach kol d 
pańs wjwfoh. Dnia 4 października 1904 r. o godzin e 7 
rano Czemiowoa +00, Tarnopol — , Lwów +• — 
SkoJs +•—, Przemyśl ——, Jarosław +3 6, Tarnów 
— , Nowy Zagórz +•— Kraków +0 5, Praira +11-7 
Wl«deń +12-0 Semmering -j— •—, Budapeszt +14'2, Isabl 
f 88 Rira +14-2, Trysst + 159; Celsjusza.

MAŁY FEJLETON.
Pseudo nearastentczki.

— Czy pani ma neurastenię? Zsłożyłbym 
się, i# nie.

— Dlaczego ?
—t Bo przyglądam się paui od miesiąoe, 

od chwili, gdy poznaliśmy się na deptaku. 
Miałem nieraz sposobność stwierdzić, że pa­
ni bierze życie takiem, jakiem ono jest i go- 
tówbym założyć się znowu, że wobeo prze­
ciwności nie w płacz uderzasz, lecz myślisz 
pani, jakby je odpędzić, a po przejściu bu 
rzy nie trapisz się smutnemi wspomnieniami. 
Czy zgadłem?

— Istotnie. A po ozem pan to poznał?
Choćby potem, że się pani ni* spó­

źniasz u źródła, ani do stołu, że jesteś za 
wsze na umówionem miejscu i w oznaczonej 
godzinie, gdy towarzystwo zbiera się na epa- 
cer. Następnie widzę, że chodzisz ppni kro­
kiem pewnym, jak osoba, która wie, dokąd 
idzie i po oo; że pani uważasz na to, co się 
dokoła dzieje, słuchasz, oo do ciebie mówią 
i jesteś zawsze pogodna. Gdybym byt kawa­
lerem, a pani osobą niezamężną, prosiłbym o 
twoją rękę, bo jestem pewien, ńe twamu mę­
żowi dobrze z tobą, a tobie z nim.

— Ale pan jesteś żonaty, a ja mę­
żatką, więc możesz zobowiązywać się bez­
karnie.

Taką rozmowę podsłuchałam mirnowoli 
pomiędzy szpakowatym, wysokim mężczyzną 
a szczupłą, rumianą blondynką, gdy po wy­
piciu kubka wody mineralnej chodzili ze so­
bą na promenadzie jednego z naszyoh uzdro­
wisk. A słuohając, i ja gotowa byłam założyć 
się, ie ów szpakowaty pan ma żonę pseudo- 
neurasteniozkę, która wszędzie sie spóźnia, 
wyohodzi z domu, aby kupić Dluzkę, a 
natomiast kupuje — wazon; że na własne 
zmartwienie patrzy przez mikroskop i pe­
wna jest, iż posiada monopol na wszystkie 
dolegliwości fizyczne i moralne, trapiące bie­
dnych naieszkańoów ziemi; że nie zajmuje 
się ani domem, ani mężem,, ani dziećmi; że 
wsłuohana jest tylko we własne „drgawki 
i odruohy d u s z y ż e  nie kocha nikogo, o- 
próoz siebie a i siebie koohać nie nnue, tka 
tą miłością nie przysparza sobie utozężoia 
tylko ustawiozne smutki, którą pożyteczna 
działalność na jakiemkolwiek potu rozwiaćby 
mogła.

Bo jeśli prawdziwa neurastenia — cho­
roba oiężka — wynika przeważnie z nadmia­
ru pracy, z wyozerpania energii, to paeodo. 
neurastenia ma swe źródło w próżniactwie 
samolubów, nieczułych w obeo cierpienia in­
nych, przeczulonych, gdy chodzi o własne.
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Pseudo-neurastenicy, a zwłaszcsa pseudo- 
uanrasteniczki (bo takich okazów jest więcej) 
różowymi, ładnie otrzymanymi paznokietka­
mi rozdrapują rany, wytworzone przez bujną 
fantazyę. Ooh! i ja mam chorą duszę — mó­
wią, stająo przed lustrem i przybiarająo pozy 
zgnębione; leoz  ̂za nic w świeci# nie zamie 
nilyby tej chorej duszy na zdrową, bo są za 
leniwe, aby otrząsnąć się z apatyi, zanadto 
rozpieszczone przez rodziców lub mężów, aby 
wyówiozyć się w cnocie panowania nad sobą 
i aby odczuwać własne szczęście.

Czy jednak ta niezdolność odozuwania 
sama przez się nie jest chorobą? Czy słusz­
nie zaliczam takie jednostki do kategoryi 
pseudo-neurasteniczek ? Jakież są cechy zna­
mienne, po których można odróżnić chore 
prawdziwie, zasługujące na współozuoie, od 
chorych udanych, roazozącyoh sobie do niego 
prawo ?

Nie trzeba byó lekarzem, aby poznać, 
że chorą jest osoba, która po nocach nie sy­
pia, choćby choiała i kładła ę w tym celu 
do łóżka, a zdrową ta, która nie śpi, bo czy­
ta romanse lub wysypia się w dzień; że cho­
rą jest taka, która nie ma apetytu zupełnie, 
a udaną chorą ta, która, dla zwrócenia na 
siebie uwagi, przy posiłkach nic do ust wziąć 
nie ohce a ukradkiem zajada to, co lubi; że 
nie udanem jest omdlenie, gdy nie liczy się 
ani z wygodą, ani z efektem, a sztucznem — 
gdy następuje wtedy tylko, jeśli może liczyć 
na silne ramię i na współozuoie „galeryi*; że 
chorobliwym jest smutek gdy go nie zdołają 
rozprószyć ani towarzystwo ani zabawy, a 
przybranym, ceohującym jałowośó duszy, je ­
śli występuje tylko w braku rozrywki. Pseu- 
do-neurastenia jest zresztą chorobą starą nie­
mal jak świat. Kasze babki miewały spazmy, 
des vapeurs, my mamy sztucznie „chore du­
sze", fałszywy „zanik woli'.

A kto temu winien? Nie w pierwszym 
rzędzie osoby, wyobrażające sobie, że do­
tknięte są takiemi nieszczęściami. Największa 
wina spada na wychowawców, którzy nie za­
szczepili zdrowego poczucia obowiązku, nie 
nauczyli zajmować się czemś więcej niż sobą; 
drugie miejsce na ławie oskarżonych powinni 
sająó zbyt pobłażliwi mężowie; ci, nie wyma- 
g&jąo od żon niczego więcej, jak tylko, żeby 
były ładne, a zgadując ich myśli, rozszerzają 
zakres pragnień, doprowadzają je do granic 
niemożliwości; wreszcie nie bez winy są i le­
karze.

Dlaczego nie powiedzą takim osobom 
szczerze: Jesteście panie zdrowe, dolega wam 
tylko to, że jest wam za dobrze, macie za 
dużo czasu na myślenie o sobie; spróbójcie 
myśleć o innych, a ustaną objawy chorobliwe, 
które w siebie wmawiacie?

Oni tego nie mówią, a przynajmniej 
mówią za rzadko, słuchają cierpliwie skarg i 
utyskiwań, choć badanie organizmu wykazu­
je brak podstaw do prawdziwej choroby; na 
urojoną— zamiast pracy, lekarze doradzają 
rozrywki, usuwanie się od zajęć, kłopotów i 
obowiązków. Ale obowiązki właśnie mogłyby 
najskuteczniej wyrobić wolę i panowanie nad 
sobą, konieczne dla stłumienia pseudo-neura- 
steniii która choć me jest chorobą, nuży je­
dnak i wyjaławia siły, mogąoe znaleźć tyle 
dróg ujścia. Zamiast posyłać pacyentki do 
biedaków, trapionych nędzą pod dachem lub 
£od ziemią, w suterynach, lekarze posyłają 
je... do wód.

We wszystkich uzdrowiskaoh, zalecanych 
na choroby nerwowe, można stwierdzić, 
wysoki procent przybywa tam kobiet zdener­
wowanych dobrobytem, bezczynnością, pusto 
tą -którego nie umiały sobie zapełnić.
Matki oddalają «a  kilka tygodni od dzie­
ci, aby leczyć brak piknikami,
kalwakadami, stanowiącemi przepde&m̂  ku- 
racye.

Rzecz niepojęta, dlaczego zmęczenie po 
przetańczonej nocy, podniecenie wywołane 
flirtem mają uspokajać nerwy, a rachunek 
a kucharką, rozmowa z dzieokiem, rozdraż­
niać je?

Pojąć też trudno, dlaczego można się 
zdobyć na energię i opanować zmęczenie, gdy 
chodzi o rozrywkę a niepodobna oprzeć mu 
*^1 gdy wchodzą w grę obowiązki mniej na­
wet uciążliwe, tylko mniej zabawne? Dlacze­
go widok własnego dziecka drażni a uspaka­
j a  obce twarze?

A co właściwie tym paniom dolega ? Nie 
trzeba być doktorem, aby się o tem dowie­
dzieć. Wystarcza u wód, gromadząoych osoby 
nerwowe, przejść się parę razy po deptaku a 
każdy, kto choe i kto nie ohce, zostanie wta- 
jemniozony, że pani A. ma takie uozuoie, jak 
gdyby ją drapała papuga; pani B. doznaje 
takiego wrażenia, jak gdyby jej kto wydrą­
żał mózg łyżeczką od kawy (me od herbaty, 
broń Boże); pani C. ma obawę samotnośoi, 
która jej kaie od rana do nocy szukać oier- 
pliwyoh uszu; pani D. nie może się zdobyć 
na żaden czyn i godzinami namawia siebie, 
aby zaszyć rozprótą rękawiczkę lu napisać 
list do męża, a wszystkie te panie, jedna 
przed drugą, chwalą się niezwykłymi sympto- 
matami, w które często wierzą same.

Te rozmowy nie tylko nużą słuchaczów, 
ale i denerwują bohaterki opowiadań, to też 
w jednem z naszych uzdrowisk wywieszono

Jlakaty, wzbraniające mówić o ohorobaoh. 
est to rozporządzenie miłosierne i hygieni- 

iune zarazem. A już prawdziwie dobroczyn­
nym zakładem byłby taki, w którym pseudo- 
neurasteniczki zmuszanoby robić to wszystko, 
do czego nie mają ochoty, bo to właśnie jest 
tem, co robić powinny.

Leo* podobne uzdrowisko byłoby złem 
przedsiębiorstwem finansowem, gdyż nie zje­
chałaby do niego dobrowolnie ani jedna pseu- 
do-nenrasteniozka. E. Zm.

Ruch artystyczno-literacki.
* Krakowskie tow. przyjaciół eztuk pięknych-

Ogłoszono jnż program obchodu 50 rocznicy istnie­
nia krakowskiego towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych. Po mszy św. w kościele 00. Reformatów od­
będzie się uroczyste posiedzenie dyrekcyi, na którem 
nastąpi rozdanie dyplomów na członków honorowych. 
Otrzymają je: Brandt, Chełmoński, Jacek Malczewski, 
dr. Benni, b. wiceprezes towurzystwa zachęty sztuk 
pięknyeh w Warszawie, dr. Maryan Sokołowski i 
obecny prezes towarzystwa hr. Edward Raczyński. 
O godz. 12 w południe odbędzie się otwarcie wy­
stawy jubileuszowej w obecności zaproszonych gości. 
Wystawę, która pomieści bardzo wiele obrazów i 
rzeźb, urządza Piotr Stachiewicz.

* Katowanie polskiego Języka Ostatni (8) 
numer Poradnika j^ykowego piętnuje błędy gra- 
malyczne i stylistyczne, które byłyby zjawiskiem bar­
dzo zabawnem, gdyby nie rozchodziło się o rzecz 
t»k ważną i tak drogą, jak nasz język...

„Kowal żonaty z o ze I a d n i k i o m (!) 
mający swe własne naczynia, prócz miecha i kowa­
dła — potrzebny zaraz. Zgłosió się Hotel Rzymski 
do szwajcara*.

„ Ze gar e k damski srebrny cyzelowany na a- 
grafce srebrnej dniej, z herbem Nałęcz ©yjnkłym 
zginął dzisiaj czy w rynku głównym, czy wsi a 
daj ąc  lub wys i adaj ąc  z tramweyu koło ko­
ścioła Bernardynów. Znalazca uczciwy zechue odnieść 
zgubę czy na policyę, czy na ulicę św. Jana 20 
do siróża za nagrodą 10 kor.*

A więc zegarek wsiadał do tramwayu... A ko­
roną tego jest poemat p. Hertza pt. Osieł 1 Małpy, 
v. którym jest ustęp:

„Przez groźne Pireneje jadąc z menaźeryą, 
Małpę ogarnął ból srogiej Tęsknoty".

„Więc „ból srogiej tęsknoty" jechał z mena- 
żeryą przez Pireneje, a po drodze ogarnął małpę?

I któż to taką potworność drnkuje? Oto Kry- 
tyka, redagowana przez p. Wilhelma Feldmana, 
„głośnego* krakowskiego literata i putlioystę. A 
możeby wypadało zamiast reformować literaturę, za­
miast krytykować innych, naaczyć się przedewszyat- 
kiem ohoć trochę gramatyki polskiej...

* Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster­
skiego nr 19 zawiera: Pruwosławie esy katolicyzm ? 
(C. d.). Ks. dr. Macko. Kazanie jubileuszowe o Nie­
pokalanie Poczętej Najw. Maryi Pannie. (I). Ks. J. 
Koterbski. Katechezy dla 1 i 2 roku nauki w szko­
łach jedno- i dwuklasowych. Ostatnia dyskusja sej­
mowa w sprawie naszego szkolnictwa. (Dok.). Ks. 
dr. Aleksander Pechnik. Notatki z podróży. Ks. dr. 
Szczeklik. Z liturgiki. Niemiecka szkoła katolicka we 
Lwowie. Nowe książki. Miscellanea.

* Rolnika nr. 40 zawiera: Pod Twoją obronę. 
Przed sejmem. (Xaw. Kamocki). Uwagi o prelimina­
rzach gospodarskich. (Stefan Pawlik). Dostęp do 
skarbu. Sposób robienia win owocowych, (L. K.) 
Korespondencje: Kobiety jako gospodynie wiejskie.
(B. K.) Drobne wiadomości: Sztuczne zapładnianie 
krów. Suszenie fasoli zielonej na zimę. Japońska 
kura jedwabna do wychowania bażantów. Wyborny 
środek osuszania gruntów. Pytania i odpowiedzi. 
Wiadomości handlowe. Fejleton: Rolnictwo wobec
nanki. (L. K.) Dodatek zawiera: Z komitetu. Kro­
nika. Przegląd czasopism. Rozporządzenia władz.
Repertuar lwowskiego teatru aaietskiego.

We ozw&rtek „Dziewczyna i fiołkami* J. Hellmes- 
bergera.

W  piątek „Publiczna tajemnica* komedya Piotra 
Wolffa.

W sobotę „Capstrzyk' sztuka w 4 aktach Fr. A . 
Beyerleina.

Pooząwszy od 1 bm. przedstawienia wisozorne w 
dnie powszednie rozpoczynają się o g. 7.

Repertuar teatru krakowskiego.
w  środę „A ch  to Zakopane !* krotoohwila w i 

aktach przerobił Walewski.
W e ozwartek „K oniee wieńczy dsieło* komedya w 

5 aktach Szekspira*
W  piątek teatr zamknięty.
W sobotę „Skrcmny Kazimierz* krotoohwila w 8 

aktach Marsa i Desyallieres.
W  niedzielę „Skromny Kazimierz*.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poezta-)

— Klub większości rady miejskiej odbył po­
siedzenie w zprawie wyboru drugiego wiceprezyden­
ta miasta. Podniesiono kandydaturę zasiadającego w 
radzie miejskiej starszego radcy bndowniotwa rządo­
wego Saarego. Ten oświadczył jednak, że z powodu 
zajęć arzędowyoh nie może przyjąć wyborn. Nastę­
pnie uchwalono kandydaturę dra Stanisława Domań 
s kiego.

Komisye sejmowe.
Bardzo intenzywnie pracuje komisya dla 

r e f o r m  a g r a r n y c h ,  obradująca pod 
przewodnictwem p. Sękowskiego. Wozoraj na 
trzygodzinnem posiedzeniu przeprowadziła 
dyskusyę generalną nad ustawą o w ł o ­
ś c i a c h  r e n t o w y c h ,  dziś rano zaś na 
równie długiem posiedzeniu, na którem byli 
obecni także reprezentanci rządu i wydziału 
krajowego, rozpoczęła dyskusję szozegółową 
i załatwiła już pierwszyoh dziesięć paragra­
fów tej ustawy. Jeszcze dziś o 7 wieczorem 
zbiera się komisya na posiedzenie celem kon­
tynuowania dyskusyi szczegółowej nad tą 
ustawą i liozyć można, że ta nadzwyozaj dla 
dobra rolniczego Indu naszego kraju potrzeb­
na ustawa o włościach rentowych bardzo 
szybko przyjdzie pod obrady plennm sejmu.

Komisya b u d ż e t o w a  na wozoraj- 
szem posiedzeniu załatwiła na podstawie re­
feratu p. K o z ł o w s k i e g o  budżet krajo­
wego funduszu szkolnego.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono wydat­
ki w sumie 12,602.672 koron, uaś dochody 
w sumie 3,525.066 koron, zatem niedobór na 
pokryoie z funduszu krajowego wyniesie kor. 
9,077.606. W  porównania z preliminarzem 
wydziału krajowego podwyższono wydatki
0 sumę 8.700 kor., a to wskutek wstawienia 
dwóch nowych pozyoyj, mianowicie, na za­
siłki dla nanozyoieli szkół w okręgach i oko­
licach, w których trndno pozyskać nauczy­
cieli, jak np. w powiatach tnrozańskim, bial­
skim, liskim i żywieckim, 6.000 kor. na nowe 
kursa dla nanczyoielek bez zupełnej kwalifi- 
kaoyi, z uwzględnieniem sił któregokolwiek 
z klasztorów 2.700 kor.

Na posiedzenia obecnym był wiceprezy­
dent rady szkolnej kraj. p. Płażek.

Klub r o l n i c z y  ukonstytuował się, 
wybierając pruewodnioząoym p. Stadnickiego,
1 zastępoą przewodniczącego p. Brykczyń- 
skiego, II zastępoą przew p Władysława 
Kraińskiego, sekretarzami pp. Myoiela kiego 
i Starzyńskiego

Do komisyi parlamentarnej desygnowani 
zostali pp. Stadnicki, Męoiński, Abrahamowioz 
i WI. Krsiński jako członkowie, zai p. Lu­
bomirski jako zastępca.

W sprawie budowy dróg wodayoh
Wniesiona na wozorajszem posiedzenia 

sejmu interpeleoya JE. hr. Stanisława T a r ­
n o w s k i e g o  — którą wczoraj już zanoto­
waliśmy — w sprawie opóźnienia budowy ka­
nału Wisła-Odra, przypomina najpierw, że 
osobnym komunikatem rządu zostało za- 
pewnionem, iż budowa wszystkich dróg wo­
dnych rozpocznie się w tych krajach, które 
uchwaliły już przyjęcie na siebie ósmej części 
kosztów, niezawodnie w roku 1904, i że kroki 
przedstanowcze, jak to: reambulacya poli­
tyczna i wykup gruntów, bezzwłocznie będą 
przeprowadzone.

Tymczasem rok 1904 zbliża się ku koń­
cowi a w Galioyi nietylko budowy dróg 
wodnych nie rozpoczęto, ale ani reambulacya 
polityczna nie jest jeszcze naznaczona co do 
części Zator-Skawina, od której wstęp ga­
licyjski kanału Wiedeń-Kraków ma byó roz­
poczęty, ani też wykup grantów nie jest 
jeszcze wdrożony.

Tem większy zaś niepokój w kraju wy­
wołała wiadomość, że reskryptem z 20 wrze­
śnia rb. ministerstwo handln rozpisało już re- 
ambulącyę polityczną oo do pierwszej części 
kanału Dunaj-Odra od ujścia Dunajcu aż do 
gmin Stillfried i Grub, długości 46*8 kilome­
trów na czas od 19 października do 14 listo­
pada, dając możność przejrżenia aktów stronom 
interesowanym już od 6 bm.

Wynika stąd, iż po przeprowadzeniu ro­
bót przedwstępnych bndowa właściwa kanałn 
Dunaj Odra będzie mogła być; w Niższej Au- 
stryi rozpoczętą niebawem, zaś zachodzi naj­
większe niebezpieczeństwo, iż bodowa linii 
galicyjskiej w r. 1904 się nie rozpooznie.

Nie tra zaś najmniejszego powodu me­
rytorycznego, dla któregoby część galicyjska 
kanału Wiedeń-Kraków, to jest lima od Za- 
tora ku Pychowicom a właściwie od Skawi­
ny, długości około 30 kilometrów, nie mogła 
być bezzwłocznie przedmiotem reambulaoyi 
politycznej i wykupu. Rewizja trasy tej li­
nii odbyła się bez najmniejszej opozycyi 
stron interesowanych, tak, że trasa zatwier­
dzoną została jak najzgodniej przez wszyst­
kie władze kompetentne.

Również nie zachodzi żadna przeszkoda 
z tego powodu, że miejsce, gdzie port ma być 
umieszczony koło Krakowa, nie jest jeszcze 
wyznaczonego, gdyż sprawa ta została w za­
wieszaniu aż do zatwierdzenia projektu za­
bezpieczenia miasta Krakowa od wylewów 
Wisły a swoją drogą budowa kanału od Za- 
tora aż do Skawiny może być odrazu rozpo­
czętą, tak, jak to będzie miało miejsca rów 
nież koło Wiednia, gdzie sprawa portu pozo 
staje w zawieszeniu, zaś część linii od ujśoia 
Dunaju, aż do gmin Stillfried i Grub długo 
ści 40*8 kilometrów ma być od razu budowaną 
i jest już obecnie przedmiotem reambulaoyi 
polityoznej.

Zwlekanie więc robót przedstanowozyoh 
jakoto reambulaoyi polityoznej i wykupu 
gruntów dla linii galicyjskiej, byłoby wprost 
wykroczeniem przeciwko postanowieniu § 6 
ustawy o drogach wodnych, który nakazuje, 
iż te roboty przygotowawcze mają byó tak 
wcześnie ukończone, aby właściwa budowa 
kanałn mogła byó rozpoczętą w r. 1904 a to 
tem więcej, że wskutek niedotrzymania tego 
terminu zaohwianymby został drugi termin 
w tymże § 6 postanowiony, że cała sieć ka­
nałów ma być skończoną za 20 lat od roku 
1904.

Gdy w ten sposób narażonem jest na 
zwłokę dzieło niezmiernej doniosłości ekono­
micznej dla naszego krajn, który wskutek 
swego położenia geograficznego więoej jeszcze 
niż inne kraje monarchii potrzebuje konie­
cznie tańszych taryf przewozowych, jakie je ­
dynie na drogach wodnych mogą być uzy­
skane ;

gdy dalej Galioya przez wybudowanie 
dróg wodnyoh miała po części uzyskać algę 
w zamian za wielkie ofiary, jakie przyjęła na 
siebie z powodu wybudowania drugiego po­
łączenia Kolejowego z Tryestem, które to cię­
żary w toku budowy coraz bardziej nawet 
się wzmagają ;

gdy wreszcie odroczenie robót koto bu­
dowy dróg wodnyoh sprawiłoby w naszym 
kraju, w którym taki zaohodzi brak pracy, 
iż oo rok setki tysięcy robotników opuszcza 
kraj, szukając zarobku, sprawiłoby formalną 
klęskę i wywołałoby ciężką kryzys robotni­
czą, podpisani zapytują wysoki rząd :

Jakie środki zamierza przedsięwziąć, 
aby zapewnić dla Gulioyi wykonanie ustawy 
wodnej z dnia 11 czerwca 1901, przepisującej 
w §. 6, że budowa wszystkich dróg wodnych 
w §. 1 wymienionych ma być rozpoczętą w 
r 1904 i ozy zamierza preystąpić bezzwłocznie 
do reambulaoyi polityoznej i do wykopu grun­
tów dla linii galicyjskiej Zator-F oho wice.

dowolni. Szef izby Kusse zapewnił o zaję- 
oiu się rządu sprawą organizacyi ©ptekar- 
stwa. Następnie rozpoczął zjazd obrady ryto- 
ryozne.

Kunfereneya pabojowa.
Pmryź 6 październik * >'>• ■ Jork Hon d

w paryekiem wydaniu że w peters­
burskich kołach urzędowych uwsżają propo- 
zycyę Boosevelta w sprawie zwołania konfe- 
rencyi pokojowej — za będącą zupełnie nie 
na czasie.

Hrafcatwo Llppe.
B eri fu  6 października. Dzienniki dono­

szą, że dziś zbierze się w Detmoldzie sejm 
hrabstwa Lippe ze względu na bardzo powa­
żną sytuaoyę, jaka się wytworzyła po śmierci 
regenta hr. Ernesta. Rząd ogłosił, że wniósł 
do rady związkowej protest przeciw objęciu 
regencyi przez br. Leopolda. Cesarz Wilhelm 
regencyi tej nie uznał. Dotyczący telegram 
cesarza niemieckiego do hr. Leopolda brzmiał: 
„Wyrażam panu współczucie z powodu zgonu 
ojoa. Ponieważ sytuaoya prawna woale nie 
jest wyjaśnioną, nie mogę uznać pańskiej 
ragenoyi i nie zarządzam złożenia przysięgi 
przez wojsko*. W przedłożeniu, wniesionem 
dziś do sejmu, wywodzi rząd, że hr. Leopold, 
ufny w swe słuszne prawa, oświadczył, iż 
pragnie poddać się wyrokowi trybunału roz 
jemczego Rząd zatem uczyni w radzie związ­
kowej wniosek, by w drodze ustawodawstwa 
państwowego ustanowić trybunał, któremuby 
sprawę regencyi przedłożono. Do wymienio­
nego wyżej przedłożenia dołączona jest usta­
wa regencyjna z r. 1885, która postanawia, 
że w razie śmierci regenta, regeneya ma być 
objętą przez hr. Leopolda aż do ostatecznego 
rozstrzygnięciu sporu sukcesyjnego.

Anglicy w Tybecie
T a n g U e  5 października. (Binro Reute­

ra). Przednia kolumna ekspedyoyi tybetańskiej 
przeszła już przez wąwóz, znajdujący się po 
stronie indyjskiej. Reszta ekspedyoyi przej­
dzie przez ten wąwóz jutro. Powrót do Indyj 
był bardzo uciążliwy. Panują wielkie zimna. 
Okazuje się, że traktatu angielsko tybetań­
skiego nie podpisał w Lhassie amban, ponie­
waż nie miał upoważnienia z Pekinu.

Ostatnie wiadomości.
Wybór uzupełniający jednego posła na 

sejm krajowy z gmin wiejskich powiatu ja ­
sielskiego rozpisało namiestnictwo na 15 li­
stopada. ________

Wozoraj odbyło się w Pradze zgroma 
dzenie reprezentantów wszystkich stronnictw 
czeskich w sejmie czeskim, na którem obra 
dowano nad położeniem politycznem. Uchwa­
lono wysłać depntacyę do marszałka ks. Lob 
kowica z prośbą, aby na porządku dziennym 
pierwszego posiedzenia postawił sprawę udzie­
lenia zapomogi dla okolic, dotkniętych kię 
skami elementarnemi.

Posłowie ozescy spodziewają się, iż Niem­
cy wykluczą z pid obstrukcyi przedłożenie 
zapomogowe. Niemcy atoli sapowiadają, iż 
nie zaniechają obitrukcyi wobec żadnego 
przedłożenia.

Teiegnmy iJeSelonanaty.
S e j a s o - y . .
Sejm morawski.

l ie r u o  m o r . 5 października. W ciągu 
dalszym wczorajszego posiedzenia sejmu mo­
rawskiego p. Stransky uzasadniał awój Wnio­
sek naglący w sprawie reformy wyborczej 
w kierunku powszechnego prawa głosowania. 
Wniosek ten w imiennem głosowaniu odrzu­
cono 44 głosami przeciw 31.

Podczas głosowania rozgrywały się burz­
liwe sceny na galeryach, które opróżniono. 
Po ogłoszeniu wynika głosowania na jednej 
■ galeryj, której nie zdołano jeszcze opróżnić, 
■powstały hałasy na nowo. Socyaliśoi śpiewali 
pieśń robotniczą.

Równocześnie i na ulicy przed gmachem 
sejmowym odgrywały się demonstracyjne sce­
ny. Około godziny 12 zebranych było przed 
sejmem przeszło tysiąc ludzi Byli to przewa­
żnie robotnicy, którzy wznosili okrzyki z żą 
daniem powszeohnego, bezpośredniego tajnego, 
prawa głosowania i śpiewali pieśni robotni­
cze. Chcieli przerwać kordon policyjny, ale się 
to im nie uaało. Polioya dobyła broni, leoz 
nie uozyniła z niej użytku. Wskutek wezwa­
nia przez priywódców do spokoju robotnioy 
zaniechali dalszych prób przerwania kordonu 
policyjnego, leci zebrali się koło techniki 
i odbyli tam zgromadzenie, na którem dwóch 
przywódoów wygłosiło mowy a podniósłszy, 
iż cel demonstraoyi został już osiągnięty, we- 
■wali zebranych do spokojnego rozejścia się. 
Wezwania tego usłuchano i o g. 1 plac przed 
sejmem był już zapalnie pusty.

Po posiedzeniu sejmu, gdy wiceburmistrz 
berneński, poseł sejmowy Rohren, wracał do 
domu, socyaliści zatrzymali jego powóz i ob­
rzucili go obelgami za to, że głosował przeciw 
wnioskowi o zaprowadzenie powszechnego gło­
sowania. Musiaia wkroczyć polioya, aby uto­
rować Rohrenowi drogę do domu.

ZJaid aptekarski.
W iedeń 5 października. Dziś w obecno - 

ści delegatów ze wszystkich prowinoyj mo­
narchii austro-węgierskiej, jakoteż z Bośni 
i Heroogowiny otwarto zjazd aptekarski. 
Starszy dyrektor Związku aptekarskiego GrQ- 
ner wyraził nadzieję, że w końcu stworzoną 
będzie UBtawa, która wszystkie ozynniki za-

S a leb u rg  5 października. Kursa filozo­
ficzne otwarto. Wczoraj wieczorem odbyło się 
zgromadzenie inauguracyjne, ua którem 
przemawiał kardynał aroybiskup Katsch- 
thaler.

•efla  5 października Dziennik urzędo­
wy ogłasza przeniesienie w stan spoczynku 
bułgarskiego agenta dyplomatycznego we 
Wiedniu, Gerzowa, i zamianowanie na jego 
miejsce Michała Sarafowa

L o n d y n  5 października. Pierwszy tego­
roczny bankiet, urządzony staraniem austro 
wigierskich kół handlowych, odbył się wczo­
raj wieczór przy udziale wybitnyoh osobisto­
ści londyńskich. Pierwszy toast wzniósł prezy­
dent austrowęg. izby handlowej Pollitzer na 
cześć króla Edwarda jako „króla pokoju*. Pre­
zydent londyńskiej Izby handlowej sir Rollitt 
odpowiedział toastem na oześć cesarza Fran­
ciszka Józefa, przyozem zaznaczył, że jeżeli 
króla Edwarda nazywa się królem pokoju, to 
cesarza Franciszka Józefa nazwać można ce­
sarzem „pojednawcą". W końcu zapewnił sir 
Rollitt, że handel między Anglią a Austro- 
Węgrami w przyszłości znacznie się ożywi i 
powiększy.

P a ry ż  5 października Tutejsze dzien­
niki w depeszach z Petersburga zaprzeczają 
wiadomośoi o ustąpieniu ministra marynarki 
Ayellana Pisma donossą dalej, że termin wy­
jazdu bałtyckiej floty nie jest jeszcze ustano­
wiony, w każdym razie zachowany będzie 
w tajemnicy.

Wojns.
Telegramy „Gazety Narodowej".)

l*e tersbu rg  6 października. Przybył 
tu generał Grippenberg.
Cliidczycj n  armii japońskie).

P e te rsb u rg  5 października. THr{- Wie- 
do most i donoszą z Mukdenu, że Japończycy 
zaciągają Chińozyków t'o służby wojskowej 
i formują z nich oddziały pod nazwą .milicyi 
chińskich ochotników*. Japończycy uzbroili 
icń w karabiny systemu Minie.

W  okolicach Mokdenu.
C h a rb fu  5 października. Z Seul dono­

szą w formie pogłoski, że Japończycy ocze­
kują posiłków w liczbie 12.000 wojska Po­
czyniono również zarządzenia celem wzmo­
cnienia załogi w Gensanie

C h arbtn  5 października. Korespondent 
Roś Agenoyi telegr. donosi: Jak się zdaje 
Kuroki chce obejść nasze lewe skrzydło. Ró­
wnocześnie maszeruje armia japońska ku ro 
syjskiemu centrum

W ostatnim ozasie wylądowało wiele 
wojska japońskiego. Japońskie okręty prze­
wozowe przywożą środki żywności do ujścia 
rzeki Jalu. Stąd wiozą dalej przesyłki dżon 
kami do Szachetsi Stamtąd przy pomocy ku­
lisów dostawia się ży nośó do Fenwan- 
czengu.

Japończycy pracują bardzo gorliwie oko­
ło budowy tramwaju konnego z Fenwanczen- 
gu do Szachetsi Słychać, że zbudowali oni 
kilka mostów na rzece Liao. Wszędzie na­
prawiają drogi.

Koło Sinmintin pojawili się Chunchuzi 
z czego wnioskują o zbliżaniu się Japoń 
ozyków.

Ruch między Mukdenem a Sinmintin nie 
jest bezpieczny.

Londyn 5 października. Daily Tele- 
graph donosi z Senl, że 600 Rosyan przybyło 
do Hamhóng (w północnej Korei), oddalonego 
9 kilometrów od Gensanu. 9000 Rosyan ma 
przybyć do Perkozeng, a 3000 do innych miej- 
soowośoi północnej Korei.

P e te rs b u rg  5 października. (Doniesie­
nie Ros. Ajeneyi Tetegr.). Jenerał - major 
O r ł ó w ,  który pod Liaojanem dowodził 
54 dywizyą piechoty, został o d w o ł a n y  i 
przydzielony do sztabu jeneralnego.

L o n d y n  5 października. tMorning Post 
donosi z Mukdenu, że oddział złożony z Ja­
pończyków i Chunchuzów w sile 4.000 ludzi 
operuje w oddaleniu 80 kilometrów na po­
łudnie od Sinmintin.

L o n d y n  5 października. Koło Mukdenu 
odbywają się ciągle potyczki. Rosyanie obeer- 
wują Japończyków z balonów i wzmocnili swe 
pozycye nad rzeką Han.

Z Porta Artura
L o n d y n  5 października. Morning Post 

donosi z Szangaju pod datą wczorajszą, że 
w Porcie Artura daje się uozuó brak wody 
słodkiej. Ciężkie działa z okrętów wojennych

.Połtawa* „SebasT ĵ. „Pobjeda", „Bojan* 
t . ' al'ńda“ przewieziono na ląd.

L o n d y n  5 p a ź  Iziernika. Daily Telegr. 
d .nosi z Ćzifu: Straty Rosyan w walkach
oko/n „w ysok iej góry" wynoszą 2000 zabitych 
i i - ny h Podług doniesień Chińczyków Js- 
i ończyey ustawili ciężkie działa koło fortu 
Iczan.

Japońska flotylla torpedowców na Żół- 
tem morzu doznała uszkodzeń wskutek orka­
nu i musiała wrócić do wybrzeży.

Z rynków t o w s r e w y e h
C e n n i k  r le e lo p ło S A *  w K rakow ie

i  d. 4 paidzierniKs 1904 w „H ali łboiow ej*. — Tendenoya 
■łaba.

Pszenica biała od koron 9-30 do 9*50, biała tranzyt# 
— •— do — czerwona i żółta 9 40 do 9*60, czerwona 
i żółta tranzyto — •— do — •— , węgierska - ' —■ do —* —, 
Żyto krajowe 0*— do 0-—, żyto dwor. nowe 7*60 do
7 90. targowe 7*40 do 7*60, tranzyto ——  do — , 
węgierskie nowe 00 0  do 0-00. Jęczmień browar­
ny 7-60 do 8*25, a* krapy 6*50 do 7-10. ua paszę 6*20 
do 6*45, tranzyto — do — •— . Owies 7 95 do 7*50, 
Proso zwykłe 6.50 do 7*50. Tatarka 8-65 do 8*86. Ku­
kurydza nowa 0*00 do 0 00 , stara 8*50 do 8*70. Cin- 
ąuantin nowa 0*00 do 0-00, Ginąnantiu stara 8*60 do
8 80. Groch Wiktorya 11*— do 12*25, awykły 9*69 do 
10'60, pastewuy 8*76 do 9 2-5. Fasola cukr 16*50 do 18*00. 
długa — •—  do —*— , krótka 11*50 do lz*— , perłowa 12*— 
do 13*—. Bobik 7*25 do 7*50. W yka 0*00 do 0*00. Rsepak 
zimowy 11*25 do 11*50, tranzyto — •—  do — •—. Siemię 
lniane 10*50 d o l i* — , koiopne II*— do 11*50. Lniea — **—  
—*— , Mak niebieski 26*—  do 28*— , szary 22*— do 2 4 — . 
Konicsyna naeienua ozerwona — *—  do — -— , nasienne 
biała — -—  do — —  nasienna szwedzka — *—  do — *— , 
Esparsetta 11*50 do 11*75. Lucerna — *—  do — *— . T y ­
motka — *— do - . — . Otręby pszenne 4*90 do 5*10, iytne 
4*90 do 5*10. Mąka czerwona 6*— do 6*25. Ofagi 4*40 do 
4*60. Słomo żytnia długa 2*20 do 2 40, pszeniozno długa 
— *—  do — *— , Mierzwa żytnia 0 00 do 0 00, pezenioina 
— *—  do — . Siano zwyczajne 4*50 do 5*00, Koniczyna 
paatew. 5*20 do 5*40, 8oezewioa 16 00 do 18*00. Ceny 
notowane za 50 klg.

W iedeń 5 październ Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszeuica 10*80 do 11*25, żyto 7 85 do 8 10, jęozmieó 
0*00 do 0*00, kukurudza 7 55 do 7 75, owies 0 00 do 0 09 
rzepak 00 00 do 00 00.

B n t l a p e u t  duia 5 paź iziernika. Kurs w tors 
uack i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 1052 
i  o 10*53 na październik lu 10 do 10 11, żyto aa październik 
7 3 8  do 7*39, ua rwiecieó 7 83 ;o 7 87 owił# ua paździer­
nik 6 73 do 674, aa kwiecień 7*16 do 7 17, kukaredza a> 
sierpień — —  do — , ua październik 7 20 do 7*25, na 
mai 7*38 do 7*89, rzeptk na ster ień 11*50, io  11*60.

O ferty: mierne.
Cbęć kupna ogr. niezona.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza . pada deszcz

Dział ekonomiczny
/ł Rada przemysłowi. Z Wiednia telegrafują:

Przyboczna rada przemysłowa załatwiła na wczorąj- 
szem posiedzeniu referat w sprawie indywidualnego 
rozdziału kontyngentu spirytusu, dalej nchwaliła 
wniosek 7 wezwaniem do rządn o odrsucenie wszyst­
kich ewentnalnych żądań tow. ubezpieczenia od wy­
padków o podwyższenie taryf. Następnie rada zała­
twiła referat w sprawi* pokrywania dostaw wojsko­
wych priez firmy krajowe i >vybrała referenta dla 
wniosku, wzy /ająeego rząd, aby ze względu na prze­
mysł krajowy odpowiedział odmowuio na prośbę 
urządzenia składu wolnego od cła cukru rosyjskiego 
w Osieku i Jiczynie. Wreszcie uchwalono utworzyó 
ko -litet z 15 członków dla spraw handlowych i prae- 
mysłowych.

(S Losuwnnia. przy ciągnieniu losów tureckich 
główna wygrana 300.000 fr., padła na nr. 699.326,
25.000 fr. na nr. 1,634.236, po 10.000 frank, na 
60.192 i 1,757.311.

Z rynków p le  n i z i n y e k
P m r jS  dnia 5 października Zamknięcie giełdy. 

Trzy procentowa renta 97 66 Mąka 91*70.
F r a n k f u r t  dnia 5 uaźdz e n / ';a .  Giełda zagrani* 

or.na. Anstryackie kredyty 214 80, Kolej państwowa MO — 
Alpiny 000*00, Disoonto 194 60, Iiaur* 000 00

B erlin  5 października. Zam aaięcie giełdy. Ban 
knoty auztryackie 85-15 (podług ©bliczeuia prooentowego.
Ip ir y tn s  , Aostryaokie kredyty 000*—, DiBo Commau-
dn 000*— .

ittai

NADESŁANE.
(Za tą 2 biy, ę liedakeya uie odpowiada).

£alvator
Naturalny

zdrój litionowy
bez żelaza

uznany
w  cierpieniach nerek i pęchersa, dolegliw oł- 
eźach meczu, reumatyzmie, roźćca  i cukrzycy, 
ludeżefi w nleźytaok przyrządów oddeckewych 
A  1 de trawienia,
ly te kcym adrcęew Salratera w Preasewie (Wągry).

Z A U U U  O K l O f E D T C M T

D o c .  d r -  A .  G d b r y s z e w s k i e g o
przeniesiony nietał na ul Batorego 3 6 ,1. y

Otwarty od 3 — 6 popołudniu.

Najstateczniejsza arsenowo - żelazna woda
przeciw nledokrewnoścl, ehorobom kobiecym, nerwo­

wym 1 skórnym cierpieniom etc. 004 
Do nabycia we wszystkich składach wód uiineralnyoh, 

aptekach i droguerysch.

Wszelkie m onet; zagraniczne ku­
pują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i £ilien
Dom Mm i kantor wymiany

Zleoen;a z prowincji wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n e y e

IM  artystyczne-litograficzny
i M im  Pillera i Spółki,

Lw ów , Ł yczaków  3 .
H O T E L  E U B O P E J S K 1 ,

Alberta Szkowrona.
Przyjechali do Lwowa d. 5 paździem. 1904. 

J. hr. Jabłonowski i Zagwoździa, J. hr. Łusieńskn i 
dr. K. Smolarski z Krakowa, W. Przybylski z Płu- 
giany, W. Jaikowski z Paryża, K. Puchalski s 
Dworca, J. Rosenberg i K. Kóller z Wiednia, W. 
Zagórski z Peretoki, W. Biało brzeski ze Zbaraża, 
E. Seidler i P. Hellor z Tyśmienicy, Iza Oiźyoaek 
z Lipnik, K. Lewicki z Bielca, A. Chołoniewski z 
Rosyi, P. Tyszkowski z Huwników, inż. Ozimkia- 
wicz z Drohobyoza.
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R ó ż n e  s e r c a .
Rom ans z francuskiego.

(C iąg dalszy.)

Teu ostatni, po świetnie udanej próbie 
„Aryadny“, napisał do przyjaciela bilecik, wy­
rażający uczucia gorącej wdzięczności. Jemu 
przypuywał głównie powodzenie swoje, do­
wodząc, że obecnością na próbie przyniósł mu 
szczęście. Derstal odpowiedział:

„Szczęście twoje, kochany przyjacielu, 
jest rezultatem dziesięcioletniej, sumiennej, 
wytrwałej pracy. Takie szczęście przypada w 
udziale tylko ludziom zasłużonym. Winszuję 
oi wielkiego, należnego słusznie powodzenia 
i całuję cię z całego serca. Pamiętaj, że się 
którego dni i upomnę o spełnienie danej obie­
tnicy “.

Podniecony artykułami prasy o utworze 
Pinoharta, Oliwmr wziął się gorliwie do pra­
cy Nie wychodził prawie ze swego pokoju, 
a Brandonowie widywali go tylko w porze 
obiadów i wieczerzy. Henryk, korzystając z 
każdej sposobności dla dokuczenia szwagrowi, 
w chwili, gdy Derstal wychodził raz z sali 
jadalnej, rzekł głosem podniesionym, iżby 
słowa jego doszły uszu muzyka:

— Śliczne urządzenie; zupełnie jakby

mieszkał w hotelu. Widujemy go tylko przy 
table d’hóte.

Derstal jednak pogardzał jadowitemi 
przymówkami młodego Amerykanina. Chciał, 
jeśli zdaniem Pincharta pierwszy akt „Leo- 
nory“ okaże się dobrym, wykończyć całe 
dzieło, pozbyć się ciężącego na artyście zobo­
wiązania, a odzyskawszy swobodę, wziąć się 
nanowo do „ Wenecyanki“, zabezpieczywszy 
swoją niezależność i godność osobistą. Łudził 
się możnością pogodzenia trybu światowego 
życia z koniecznością pracy. Brał przykład 
z. Meyerbeer’a, który wielkiego majątku swe­
go używał na urzeczywistnienie obmyślanych 
planów artystycznych, zapominał, że nieśmier­
telny twórca „Hugenotow-1 poświęcał się dla 
muzyki i żył wyłącznie dla niej.

(Jdy Zuzanna, pewna swego wpływu na 
Derstala, przyszła jak zwykle odrywać go od 
pracy, chcąc go zabrać na zabawę wieczorem, 
natrafiła na opór stanowczy.

— Nie mam czasu — odpowiedział Der­
stal — muszę skończyć dzieło, którego napi­
sania zażądałaś oaemnie.

— Nie godzę się z myślą, iźbyś tu sam 
ciągle pozostawał, a ja bez ciebie bywała w 
świecie.

— Masz matkę, brata, no, i Jim przy­
jechał...

Tym razem Zuzanna rozgniewała się na 
dobre.

— Co znaczy ta złośliwa przymówka? 
— zawołała. — Jak możesz mów’ć coś po­
dobnego, wiedząc, w jaki sposób żniweozy-

łam projekty mojej rodziny względem Jim’a.
— Zapytaj o  wyjaśnienie brata twego 

— odciął Derstal krótko.
— Nie rozumiem cię mówiła młoda 

kobieta głosem drżącym.
— Przeciwnie, rozumiesz doskonale i dla­

tego sprawia ci to przykrość. Jesteś uczciwą 
żoną, Suzy, w której pokładam ufność zu­
pełną, Wiem, że napróźno twój brat, nie na- 
widzący mnie za oddaną mu przysługę bę­
dzie usiłował, sprowadzić cię z drogi prawej. 
Chcę tylko, iżbyś wiedziała, że znane mi je ­
go plany. Wezwał Jtm’a do Francyi w ja ­
kichś podejrzanych celach, mogących przy­
nieść, jeślioyś była mniej szlachetną i dumną, 
uszczerbek czc L twojej i honorowi memn. 
Nie przypuszczasz, mam nadzieją, iżbym wy­
rzekł się mojej karyery artystycznej dla no­
szenia wachlarzy żony po salonach. Bola po­
dobna niegodna mężczyzny, obniżyłaby mnie 
w twoich własnych oczach. Muszę pracować; 
zatem nie stawiaj przeszkód tej pracy, a sa­
ma baw się bez skrupułu w towarzystwie 
twojej matki, twego brata, choćby nawet 
twego kuzyna.

— Mówisz to z goryczą, Oliwierze. Nie 
przychodziło ci nic podobnego na myśl w po­
czątkach naszego małżeńskiego pożycia. Ko­
chałeś mnie wtedy więcej

— Nie, droga moja, nie więcej, tylko 
kochałem cię inaczej, ale w sposób niewła­
ściwy Przez ciąg całego roku dotknięty by­
łem chorobą woli, czyniącą mnie niezdolnym 
do poważnego wysiłku. Dzięki Bogu złe już

przeszło i odzyskałem panowanie nad sobą. 
Nie powinnaś się tem martwić, Suzy, gdy 
mówię, że będę znowu człowiekiem, który 
pozyskał niegdyś twoje uznanie; przeciwnie, 
cieszyć cię to może. Chyba żebyśmy oboje 
popełnili ciężką pomyłkę i ty wolałaś we 
mnie widzieć uległego towarzysza zabaw 
twoich, zamiast męża. mającego uświetnić 
nazwisko, jakie nosisz.

Oh! Oliwierze, jakże mnie niepokoił 
wszystko, co słyszę! — odezwała się Znzan-i 
na ze smutk.em — upatruję w tem zaród 
dalszych nieporozumień między tobą a moją 
rodziną. Znajdę się w trudnem położeniu: 
wobec nawyknień tych, od który, h zależę od; 
dzieciństwa i twoich osobistych wymagań, 
jakim przyznaj ; słuszność. 1 adnę ofiarą tego 
starcia; może nawet ceną spokoju migo nie 
zdołam przywrócić zgody

— Nie dręcz się, Suzy — rzekł Derstal, 
rozrzewniony smutkiem młodej kobiety. — 
Zrobię wszystko, co będę mógł, dla oszczę­
dzenia ci przykrości. Zechciej tylko być mo­
im sprzymierzeńcem w walce, jaką prowa­
dzić muszę z drugimi i z sobą snmym; na­
grodzę ci to zdobytem powodzeniem.

— Czyli, mówiąc wyraźniej, trzeba, iż­
bym cię zostawiła samego i bywała na ze­
braniach bez c.ebie Cóż bowiem zyskałabym, 
siedząc w domu? Zamykasz się w swoim po­
koju i niepo iobna korzystać z twego towa­
rzystw a, póki pracujesz. Przyznaj, że położe­
nie moje nie wesołe, że uzasadnione potio-

; chu obawy moich rodziców... No, spiesz się 
przynajmniej z ukończeniem dzieła.

| Odeszła, dotknąwszy ustami rozpalonego 
czoła artysty, a Dersts.l zabrał się na nown 
do pracy. Mógł w teu sposób skończyć piei- 

i wszy akt „Leonory,
| Przejrzał go starannie i nie był z niego 
! niezadowolony. Uwydatnił liryczną stronę 

j  poematu, dająo wbrew techuice współczesnej, 
pierwszeństwo glosom śpiewu nad orkiestrą. 
Wezwał następnie na sędziego utworu Pin 
charta.

Tryumfujący autor „Aiyadny” przyszedł 
skromnie piecLotą z parasolem pod [ achą, 
co ę y wołało zgorszenie wśród służby pałacu 
Brandunów

Kamerdyner zaprowadziwszy muzyka 
do pokoju Derstala, wrócił do kredensu, mó­
wiąc z miną pogardliwą:

— Pinohart! to mi dopiero nazwisko! 
Znowu jak pan zięć, kawałek pospolitego 
artysty. Zamkną się we dwóch i będą cały 
dzień bębnili na fortepianie, niby podrzędni 
muzy kusi, biorący dziesięć franków za godzi­
nę. Nie wielki to zaszczyt służyć takim pa­
nom, trudniącym się rzemiosłem grajków!

Podczas tych ubolewań kamerdynera 
dwaj artyści rozmawiali z ożywieniem

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p • 8 ct. oii wyraz*.

H e r b a t a
.h iósk o-rosy jsk z , zbiór majowy, świeże 
Souchong L  złr. 3-75, II . złr. 3-— . Okru- 
ehy najlepsre złr. 1-75. Ckruehy drobne 
z/ t. 1*30 za font. Dwór Łzpszyn Brzaiany.

Dostawy masła, dobrego
poszukuje bandel Leonarda 
Lwów, ul. Batorego 2.

dworskiego,
Soleckiego,

203

I o l f i o P I l i l f  Stanisław Kapnciński po- 
L A n l C r i U K  ssuknje pracy we Lwo­
wie lnb na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, I 

200

W stylu Zakopiańskim
rzeźbione, w szkole przemysłowej w Zako- 
panem sporządzone m eble  do p o k o ju  Ja 
dalinego, tanio, natychmiast do sprzedania 
w  H a li Auk 'jn e j ,  P asaż M ikolaseha .

201

Do sprzedania willa dem,
7 pokoi, 3 werandy, łazienka etc. M och­
nackiego 27. 204

Zawiadomienie.
K to Z  W. Duchowieństwa pragnie 
dobre i prawdziwe wina dostać do Mszy 
św., niech się zgłosi do ks. Krawoca Pio­
tra w Hannszoweach Szepes mag Ungarn 
p. ioco. — Litr b iałego od 46 — 86 h a l; 
tokaj (samorodne) litr od 130  do 4 koron; 
schiler iitr od 46 h do 3 koron, hurtownie 
i częściowo. Potwierdzamy: ks J. Kwiat- 
kiewicz i ks. A . -Łętkowski z Krośnienka

685

‘la kilo pierza gęsiego
tylko 68 rt. -w e

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to samo 
w lepszym  gatunku tylko 70 ct. w pocz­
towych pakietach próbnych 5 kg. za p o­

braniem' pocztowem.

handel pierzem w Smichowie, 
koto Pragi (Czech] 800,.

Wymiana dozwolona. Upraszam o ooLła- 
dny adres. 687

źawi
natychmiast 

IŁestuuracya wraz z bufe­
tem w Filharm onii,

z calem urząJxen;em prócz serwisu. 
Bliższa w iadom ość: anet ir -ya
Filharm onii, gmach hr Skarbku 

II . p., 39 drzwi. 6S0

K r o c h m a l  * 4
uznan/ powszechnie za najlepszy— wszędzie do nabycia.

Wikt domowy, f S
przy ul. Żolihskiego 1. 4 a, II. piętro.

Nauczycielka
n b w a llfik o w a n a  p o g zu k n je  
le k cy  i. „H a r y a M p . r . L w ów

Pierwszo- n au czy cie lsk ie  Im
rzędni D I U I  U  A lle m cn t , u l. T rze ­

c ieg o  k a ja  1. 5, w e L w ow ie , poleca nau­
czycielki P oik i z wyłazem Wykształceniem 
i muzyką. 169

jlffajątku 
„ ziemskiego

w cenie około 300.000— 400.000 koron, o 
ile możności w Gralicyi zachodniej lub środ­
kowej, w pieiwszym rzędzie lasowcgo, z do­
brym domom mieszkalnym, poszukuje celem 
kupna Polak, katolik. Łasicowe zgłoszenia 
z dok ład nym  opisem , wyszczególnieniem 
obszaru, ceny, ciężarów etc, adresować 
p roszę : R< J a k cya  „R o ln ik a ” , L w ów ,

Ula A. L . “ Pośrednictwo wykluczone.

Dependance

Hotel Bristol l piętro. Teatr rozmaitości.
W y stę p  n a jle p szy ch  s il a rty sty czn y ch .

C od z ie n n ie  2  n ow e  se n sa cy jn e  k o m e d y e .6/2

199

670

C Z O K O L JB Y
C IA S T K A  DO H E R B A T Y
C U K IE R K I
N i  W E T Y
KAKAO
P I E C ó l  łYKA
ZA ST Ę P ST W A  K A W Y

650

„ C H O C O L  A T
L O B O S I O

iebiga Niezbędny w 
każdej kuchni.

(U ^ >
Najszybsze 

V nailena*
przyrządzenia

najlepszego bulionu.

E k s t r a k
m ię s . iy

(ŚT

m r

mua

Kawiarnia Amerykańska
68 Pr* y  u lic y  T rze c ie g o  Ifa ja  1. II w e L w ow ie .
1 .Uliennie koncert muzysi wojskowej. — P.iczątek o  godzinie 9 wieozór.

taran K fi

Huch pociągów kolejowych
o b o w ią zu ją cy  z d n ie m  2 0 . l ip ca  1904  r o k u .

(C zas Credkow o - en r ip e jsk l).
a własnej pasieki, twardy, czysty deserowy 
w 5 klf, blaszankach, -płaconych, za po­
braniem koron 6’8o  wysyła E m i l  Bo> 
rotUJewltes z D en ]sow a , poczta 

w miejsca. 643

Occasion.
Z masy konkursowej po obywatelu ziem* 
.kim S. są mahoniowe i inne meble, obrazy 
olejne pędzla Ajdukiewicza, Kossaka, Hel- 
monta, sztychy, porcelany, szUa, dywany 
perskie tan.es do nabycia : K ra  ilea ich  7,

w  p o d w órza  na lew o  I .  drzw i.
677 ____________

J fo w o ść !
I f f i J  . f  m w  na puchu, wierzch i spód jedna- 
l \ U l l i r y  kowy, obustronnie do użftku. 
le.iutkie t ciep li po zł. 16-50, 18, 2( Jo 
32 zł.; atłasowe jedwabne po zł. 20, 25, 
80 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 3'50, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je ­
dwabne po zł. 1‘2-ftO, 14, 16, 18, 20 do 30.

U o ł n r o p a  czysto włosienne za 3 
■H C alłJl d ( i C  poduszki zł. 14, 16, 18, 
20 do zł. 80. Materace z morskiej trawy 
6*50, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „H i­
giena”  ze słomy pasparowaaej po zł. 6 i 7; 
w y f ielane trawę, morską lub włosieniem 
po ał. 10, 12 do zł. 20.

k i n i i i n ć ó  V Maszyna parowa od św ie - 
H U n U o u  , ż a l  czyś, 1 pod aszk i pie- 
rsane  zupełnie jak n- we po 30 et. za 
kilo — ty ko w specyalnej pracowni koł­

der i materaców 557

Józefa Schustera,
we L « * v ie ,  al. K opern ika  1. 5.

POCIĄG

3 { ilim y
z  c z y s t e j  w e ł n y  o w c z e j

sprzedaje i wyrabiaTowarzystwo T M ie
w Glinianaoh.

Na żądanie dostai sza kolorowanych wzorów 
kilimów. Ó41

j u y u s z / v

m \ m

m i|SZ(M SKI 
PALPN &J

K A W Y
O L A  Z N A W C Ó W

N A JLEP SZ E

Cwów, Akademicka 2 a.

prawdziwy

E r e m =

594

= o g ó r k o w y
do u p ięk szen ia  1 w y d e lik a ce n ia  

tw a rzy .
Cena 1 koronę.

We L w o w ie  : P r «y  ni. S y k stn sk ic j 
L 25 1 przy  pi. M aryaek im  1. 11.

I f  K r a k o w ie : S ukienn ice 1. 20.
W P rz e m y ś lu : al. M ick iew icza  1. J l .

Obwieszczenie.
Kasa Oszczędności tu Przemyśla rozpisuje konkurs na p o ­

sadę Dyrektora referenta z charakterem urzędn-ka z płacą ręczną 
7.200 kor. i dwoma pięciolei iami po 720 koron.

Kandydat na tę posadę winien wysazaó :
1) wiadomości potrzebne do baaania i załatwiania spraw skar­

bowych i wekslowych,
2) znajomość buch&lteryi
3; wiek, odbyte studya i dotychczasowe zajęcie,
4) znajomoś" języka polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie,
5) nieskazitelny charakter.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie z pr iwem do stabiliza 

cyi wedle uznania Dyrekcyi i Wydziału. Po uzyskanej stabiiizacyi 
dyrektor referent nie może mieć .noego zawodowego zajęcia.

Podania wnosić należy do Djrekcyi Kasy Oszczędności w Prze­
myślu do 20 października br.

Wyciąg z ins'rukcyi określającej ohowiązki dyrpktora referenta 
dostać można w Kas.e Oszczędności w Przemyślu.
i Przemyśl dnia 27 września 1904.

Pyrekcya Kasy Oszczędności m Przemyśla, 
j 676 D r .  F r .  D o l i ń s k i .

posp. |osob.
g r iy e h. 0 g .

ISao

2*31 —

— 3.25
6-00

— 6-10

7-30_ 7 40_ 7-45
800_ 8-10_ 8-20

— 8'55

10-02— 10-20— 11-25
1 — 1-10

1-30 —

140 —

2*30 —

— 4-35

_ 4-45— 5-03
— 5-30

— 5 40

— 5-50

8":0

910

950

10-00
10-20

Do Lwowa 2
(na  d w orz ec  g łó w n y )

Iet&n, (.Tuba, Bukaresztu, Konstantynopola), Żylaczow a D elaty- 
u > (od l/10do 30|4,, Zaleszezj k. Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny W atry i ŚnczSwy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Urr.ymałowa
Krakowa, (berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza., Oś"'ięcim a, Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kąłusza, Delatj na przez K ołom j ję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (od 1/5 do 30/9 w t), 
Brodiny, Pntny, Suczawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 3l/o j, 
Serethu Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
1’odwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoczuego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Kraków a, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W itd ira , Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezó Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
K ołom yi, Żydaozowa, t .  tutor, Korosmezó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, R o .jilaw ia , Koehawiny 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasł , Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka,
(-hyrowa

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kooman a, Nowosieliey 
przez ZucZRę, Wyżnmy, Serethu, Suczawy, Radowiec 

Podw cłoczysk, fOdessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezymec, Kozowy 

Tuehli (od 15/6 do 30/9). Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy niskiej
Podwołoeżysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pus;., Skały, Kopyezym ec 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karl-Dadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
n a  Dombica, Sambora, Chyrowa 

lokin , uydacaowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iein ia , K -r k o a d ' 1’iagi), Z i- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N . Sącia, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jeeła, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, iwonii za, Chyr iwa 

Ickan (Bukaresztu;, Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Caort.owa, 
Husiaiyna, Korozinezó, Nowosielioy, D oray Watry, Sucza./y 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oswięc ma, W ielicik i, Lubaczowa, larnobrze- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanokh, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, I w o n i o J a s ł a  
Podw ołoczy.k , (Odessy, K ijow a), Brodów, Kopyezym ec, Zalesz­

czy k  Skały, lw ania pustego, Husiatyna
Lawoesnego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza' Borjsław.a, Koohawiny

1 POCIĄG
| posp. |oaob.
| j> r z y c h j ) ^
H  12-45

l
ZM & D |

4 l o j

— 6-20

— 6-30

I 64*
6 50

8-25 —

— 8 35

• — 910
— 9-25
--- 10-35
--- 10-45- 10-50
1*65

3*45 —

2-55 —

— 3-05

— 3 30
— 3-40— 5-48
— 5-55
— 620

6-40__ 7-05|__ 9-00_ 10-05
— 10-42

— 10-55

— 11-00

11-05
— 1110

Ze Lwowa do
(z d w area  g łó w n e g o )

Krnkowa, (W iednia, W rocław-a, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwndowa, Jasła, Cnabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowegi Sąiza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constauey), Kór^sm zó (od 1/5 do 3o/9), 
Słob. rung., Seretu, Berho ne'liu, Rnrndiny, Sumawy, Dor­
ny WaŁry, Kocm ima 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, KarLbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mesó Laboreza, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, lYlielea, Orłiwa. W ie- 
i.ezki, Oswieuima

^tcka:i, (Jaas, Bukares-.tu, B ituazau), Żydaczowa, Poiiitur, Kórós- 
mezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brmliriy, Putńy, Dorna 
Watry (od 1|7 do 31/8), S .czawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), B o i iw, K opyoz/uiec, Husiat,' ia  
Czoitkowa

Lawocznego, (P esitu ), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Samhora, Onyrowa, Rozw .In w a, Nadbrzezia, Za­
kopanego (v. Kraków od 85/6 do 15/9;

Krakowa, (W :e iu ia , Warszawy, Prag-, Karlsbadu), Sanoka, Ry 
rnaniwa, Iwonicza, Tarnobrzegu, alrożj Kuwegó Sa v,a t>*» 
łowa (od 1/7 do 15|9), Oświęciina 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Ohodorrowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopoli, Potutor
Czeruiowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey 
Bełżca, Sok.ita, Liuoaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), B o i o w ,  Kopy czy uiec, Czort 

nowi, Husutyna, Skały, Iwania pucego. wriym ałowa 
Ickan, (Botuazan, Jass, Buaaresatn), Kałusza, Żydaczowa, CzortKo- 

wa, Zaieszuzys, W yżnicy, Korosmezó, Kocmauia, Dorny 
W atry, Suczawy, N .wosielicy 

Krakowa, (Wieduia, W rocławia, Berlina, Pragi, K.arlsb»du), Ja ­
sła, Chabówki, Nakopanego, W.eliuzki, N.Bąuza, Lubaniów- 
Oswięcima

Tuehli (od  15/6 do 30/9 włącznie), 8 fo lego  (od 1|5 do 30/9 wł ' 
.Stryja, Chyrowa, Borysławia, Uhoinrowa. a.ałoizt 

Rzeszowa. Lubaczowa, Cnyrowa 
Samhora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołom yi, Żydaczowa

Warszawy,
(Pesztu), jS,

Pragi,
Sącza,

Krakowa, (W iedaia, W rocławia, Bdilina,
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laooroz,
Orłowa, Oświęcim™

Ławoe.nego, (P e«ta ), Uhyrowa, Borysławia Kału-zt 
Rawy ruskiej, S&kala 
PodwołoczysL, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 w<.;, Chyrowa, N. Zagorza 
Ickan, Ozorikowa. Zmoszezyk, Delatyna, W jżnioy, Nowosieliey, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suuzawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymam 

wa. Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 84/6 i od 16/9 do 36/4j, Jasła 

Podwołoeżysk, Brodow, Kopyezymec, iwania pustego Pot i -oi  
Skały, Husiatyna, Zaiessozyk, (irzyuiałoa 1

Stryja
Rawy ruskiej, Lubactowa (każdej niedzieli)

N a d w o rz e c  „P odzam eze"
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa
Podwołoeżysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
J odwołoczysk, (Odessy, K :jow a), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopy o.yniec, Czortkowa
Podwołoeżysk, (Odessy, K ijow a), Kopyezynieo, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
i  o lwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

- 6-43

__ 10-52
2-09

I  - 9-21,

L
11-241

Z d w o rc a  „P o d z a iu e z c
Pudwołocsysk (K ijow a, Odessy), Brodów, Kapyozyniee, Husia­

tyna, Ciortkowa
Tarnopola, Pormor
Podwołoeżysk (K ijow a, Odeosyj, Brodów, Kopyezymec, Zadasz- 

d y k , Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

P odw ołooiysk, (Kijowa, Odi ssy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynire, iwania pusrego, Skały, 

P om or , Husiatyna, Zaleszcsyk, Grzymałowa

l  W a g a :  Pora nocna oznaczona jest ramkami, — Czas środkowo europejski jest późniejszy o
36 minut od czasn lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodza,u bilety, 
ilustrow & iue przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurte miejskiem c .  k. kolei pań-

stwowyoh, pasaż Hansmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

imamsirumi

Z drukami i litografii Pi llera i Spółki.
mmrw.ma.—..-sab


